
Nr. 209. We Lwowie Niedziela dnia 29 Lipca 1888. Rok XXI.

Biuro Redakcji „Dziensifea Polskiego*, u lica Batorego 
liczba 26 (przedtem H alicka 46).

Przedpłata wynosi we Lwowie rocznie 18 zlr. — półrocznie 
9 z ‘r. — kwartalnie 4 złr. 50 ct. — m iesięcznie  
1 zlr. 50 ct.

Z przesyłką pocztową w państwie Austrjackiem , rocznie 
24 złr. — półrocznie 12 złr. — kwartalnie 6 z łr .—  
m iesięcznie 2 złr.

Z przesyłką pocztową za granicą, do całych N iem iec  
rocznie 50 marek — Kwartalnie 12 marek 50 srg., 
do Francji, A nglij, W łoch i S i  ;ajcarji rocznie 
80 franków — kwartalnie 20 .ranków.

Numer kosztuje 6 centów.
Rękopisów Redakcja nie zwraca.

T e le fo n  RedafccJI 1 7 1 . wychodzi codziennie, niewyłączając niedziel i świąt o 8. rano.

Przedpłatę i ogłoszenia przyjmują we Lwowie:
Biuro i) Im inistraeji „Dziennika Polskiego*, plac Marjaeki 

liczba 6 i 7 w domu pana K iselk i; we W iedniu , 
Hamburgu, Frankfurcie nad Menem, Berlinie, Lipsku, 
B azylei, Szwajearji i W rocławiu pp. Haasenstein  
et V ogier, we W iedniu A. Oppelik, R. Moose, 
w W arszawie Reiehman et Frendler, Biuro 
anonsów w Paryżu C. Adam rue des S. ul 
Póres,

O głoszenia przyjmuje się  za opłatą O centów d jednego 
w iersza drobnym drukiem (petit).

Prywatna korespondencja i nekrologi 12  ct. od wiersza.

Drobne o g ło .zen ia  po 1  ‘/, centa od wyrazu Pomieszka'
nia i sklepy po 1  et. od wyrazu.

Retiamy w rniryce „Nadesłane” 20 cnt. od wiersza.
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t e r . :

która wynosi:
( m iesięcznie 1 zł. 50 ct.

W e L w o w i e   ̂ kw arta ln ie  4 zł. 50 ct.
*« d o n o sze n ie  d o  d o m u  d o p ła c a  s ię  m ie s ię c zn ie  

| g T  2 0  ct.
. . f m iesięcznie 2 zł.

n a  p r o w i n c j i  ( Kwartalnie 6 zł.
Z a  „ K j £ i U S i 5 C Z “  d o p ła c a  s i ę :

( m iesięcznie 50 ct.
w e  L w o w i e   ̂ kw artaln ie 1 zł. 50 ct.

( m iesięcznie 80 ct.
a a p r o w i n c j i  j- kw artaln ie 2 zł. 40  ct.

P re n u m era tę  na D ziennik przyjm m e się tylko 
-d 1-go i 15-go, zaś na „Bluszcz" tylko od 1-00 
(ażdego mibsiąca.

Nowi p renum era to row ie m ogą nabyć I. tom 
pow ieści historycznej „Pożary i zgliszcza , 
której tom  I I .  drukow ać będziem y w p rzy­
szłym  m iesiącu za cenę 1 zł. 20 z
p rzesy łką pocztow ą za 1 zł. 40  ct.

Odwiedziny pomyczne.
L w ów  ^ S . lipca.

W śród  serdecznych  uścisków  przy g rzm ocie  
dział okrętow ych pożegnał cesarz n iem iecki, W il­
helm I I .  cara, A leksandra 111 , u k tórego przez 
3ai kilka baw ił w gościnie, unosząc w sercu  n a j­
lepsze w spom nien ie serdecznego  ̂ i szczerego p rzy ­
jęcia. jak ie m u n a  ziem i rosyjskiej podczas pierw szej 
jego w izyty zgotowano. Że tak jest ze cesarz n ie ­
miecki tylko z najlepszem i w rażeniam i opuścił r e ­
zydencję carską —  o tern ani na chw ilę nie godzi 

w ątp.ć. W szak wiadom o, że cesarz o cały 
dzień po nad program  przed łużył swój pobyt, ja k ­
żeż w ięc m ógłby  jeszcze ktoś teraz o tern w ątpić, 

m u tam  w gościnie u cara było bardzo p rzy je­
m nie. Jeże li w ięc pism a oficjalne pospieszyły na­
tychm iast po ogłoszeniu faktu  o przed łużeniu  wi- 
tyty z tłum aczeniem , że to niezw ykły objaw se r­
deczności i szczerości stosunków  m iędzy obu mo- 
®aTchami —  toż my nie m am y p .»w a kw estjono- 
Wania zapew nień i tłum aczeń  oficjaluy

W ierzym y w ięc na słowo wszystkim  urzędow ­
y m , że p rzy jęcie u cara było jak najlepsze, a 
£°byt tam  jak  najprzyjem niejszy i jak najserdeczn iej- 
?ty- Posuw am y się naw et w swojej w ierze tak  da- 
ff*o, że z g6ry przyjm ujem y za praw dę wszelkie 
U m ąc ze n ia  i zaręczenia o przyjem nościach dal­
a c h  w izyt cesarskich . W iadom o, że cesarz n ie ­
miecki po pożegnaniu cara rosy.skiego po jechał 
wprost z dalszą w izytą do króla szwedzkiego. N ie 
Wiadomo wprawdzie, ażali także w Szto 
e«sarz W ilhelm  tak  będzie zachw ycony, iż dla 
k a z a n ia  swych uczuć przedłuży tam że swoj pnbyt 

cały je d e n  dzień; nie w tp im y  jednak , że gdyby 
8,ę to naw et nie stało , będziem y m ieli sposobność 
Usłyszeć g łosy oficjalne o serdecznem  przyjęci i 
bobrem  w rażeniu, jak ie  ono po Bobie zostawiło. Co 
'Więcej i o następnej wizycie, j fcką przedsięw ziąć 
Zamyśla cesarz n iem iecki w stolicy duńskiej, zu ­
pełnie to sam o m ożnaby już teraz pow iedzieć. Ody 
m inie czas oficjalnego przy jęcia , gdy wykonauy 
hędzie w zupełności program  w szystkich uroczy­
stości dw orskich, m ożna być pew nym , że zupełn ie 

sam o będziem y czytali we w szystkich m om to- 
‘h  urzędow ych i półurzędow ych. I  nie może bycich

inaczej. N ie zdarzyło się ponoś nigdy, aby po w i­
zycie m onarszej innego rodzaju g łosy  dały się s ły ­
szeć, jak  w łaśn ie te, k tóre te raz  do przesytu  s ły ­
szym y i słyszeć będziem y.

A  przecież osobiste w rażenie, odniesioue przez 
m onarchę przynajm niej w tej form ie, w jjakiej s.ę 
p rzedstaw ia  w re lacjach  urzędow ych, nie je s t naj­
w ażniejszym  efektem , odniesionym  przez wizytę. 
M onarchow ie dla sam ej przyjem ności nie zwykli 
podróżow ać, a w szczególności za g ran icę. Każda 
przedsięw zięta  przez n ich  w ycieczka do dwuru za 
granicznego m usi być uzasadnioną w polityce i 
w ynik ła albo z wypadków dotychczasow ych, będąc 
niejako ich  epilogiem , albo m a na oku ia k iś  cel 
polityczny, m ający być dopiero osi,ągn ięty, do k tó ­
rego więc tworzy niejako prolog. Ze i obecne w y­
cieczki cesarza niem ieckiego do cara rosyjsi lego, 
króla szw edzkiego i króla duńskiego także w ynikły  
z polityki, to chyba dla nikogo nie ulega żadnej 
w ątpliw ości. E uropa też ani na chw ilę pod tym  
w zględem  w niepew ności nie była — tylko że 
w łaściw ego bezpośredniego powodu i celu zjazdów 
jeszcze w zupełności nie odgaaia . Rzecz to zupe ł­
nie naturalna. T ajnik i archiw ów  dyplom atycznych 
nie dla w szystkich są dostępne. W nioski i kon­
kluzje, jak ie  niezaw isła opinja z danych  po li­
tycznych  w yciąga, oparte są w yłącznie na p ra ­
w ach zdrowego ro z są d ta  i zwykłej logiki —  a nie 
na ak tach  dyplom atycznych. Tylko więc o ile do ­
k ładne są je j dane, o tyle trafnem i m ogą być jej 
rozum ow ania, tylko o ty le może odgadnąć, jak ie 
polityczne cele kry ją się za w ycieczkam i cesar- 
skiem i.

Co do wizyty W ilhelm a II. u A leksandra  I I I  
E uropa w ypow iedziała już swoje zdanie i czeka, 
ażali rozwój w ypadków spraw dzi jej djagnozę. Te 
raz w słuchuje się E nropa w echa nadchodzące 
z nad  brzegów  B ałtyku, ze Sztokholm u i K openha­
gi, chcąc się koniecznie dow iedzieć, dlaczego i po 
co cesarz W ilhelm  II. tam  sw oje kieruje k ro d . 
Czy się o tem  dow iedzieli, n ie w iadom o, ale z nie- 
jakiem  praw dopodobieństw em  potrafi to przecież 

* może odgadnąć. M ieliśm y już sposobność zanoto­
wać pogłoskę, ob iegającą w w iedeńskich sferach 
politycznych, w k tó rych  m iędzy innem i zepew nia- 
ją , że podróż cesarza W ilhelm a do P ete rsbu rga , 
Sztokholm u i K openhagi ma g łów nie na celu wy­
tw orzenie przeciw w agi przeciw  angielskiej p rze­
w adze na morzu, w spóinem i siłam i państw  półno­
cnych. Cesarz W ilhelm  m a w ogóle dążyć do pod­
n iesienia m orskiej i kolonjalnej potęgi N iem iec w 
stosunku do ich  stanow iska kontynentalnego. Dla 
tego przypuszczają naw et, że rząd niem iecki już 
w jesien i zażąda od parlam entu  bardzo znacznej 
sum y na cele m arynarki. P rzyznać należy, że po­
głoska ta  m a za sobą wiele cecfi praw dopodo­
bieństw a. Cesarz W ilhelm  od pierw szej chw ili 
w stąpienia na tron  zw rócił od razu całą uw agę 
na m arynarkę, k tó rą  chce zdaje się otoczyć szcze­
gólną sw oją pieczołow itością. W iadom o, że n ieda­
wno dopiero usunięty  został z posady naczelnego 
kom endanta m arynark i je n e ra ł in fan terji Capri- 
ni, li d la teeo, że by ł w łaśn ie tylko jen era łem  in ­
fan terji. M iejsce jego zajął m arynarz z fachu. 
M iał to być pierwszy dowód troskliw ości cesarskiej 
około rozwoju i podniesien ia m łodziutk iej m ary­
narki n iem ieckiej. Powyższa w ięc w ersja  m a za 
sobą w iele praw dopodsbienstw a.

A  przecież nie w ydaje nam  się, aby w yczer­
pyw ała w zupełności cel podroży cesarsk ich . 
N am  przedstaw iają się ona raczej jako dalsze 
ogniwo w całej zew nętrznej p c ''ty ce  n iem ieckiej,

prow adzonej od —  zw ycięstw a pod Sedanem . 
W iadom a to przecież rzecz, że od onej chw ili 
N iem cy ca łą swoją uw agę i całą swoją siłę  k ie ­
ru ją  p rzeciw  F ra n c ji. Je j odosobnienie g tów nym  
celem  polityki niem ieckiej. W  chwili stanow czego 
obrachunku  chcia łyby  m ieć N iem cy po swojej 
stron ie  przew ażną część m ocarstw  europejs' :ch. 
W  ich  rzędzie nie m ało  usług i m ogłyby wówczas 
także w yśw iadczyć N iem com — Szw ecja z N o r­
w egią i D anja. W izyta złożona przez W ilhelm a 
I I .  w Sztokholm ie i K openhadze do tego zm ie­
rza celu. Czy ze sku tk iem  — przyszłość okaże.

Rosyjskie samochwalstwo.
Im  nędzniejszym  je s t p rzeb ieg  „jubileuszu k i­

jow skiego*, tem  silniej nadym ają się gazety  ro sy j­
skie, tem  g łośn iej trąb ią  sław ę uroczysfego zje­
dnania słow iańskiego św iata. W  Pefersb. W ied  zn a j­
dujem y następujący ai ty k n ł :

„N adchodząca uroczystość rocznicy chrz tu  
Rusi zdołała już w yw ołać w prasie berlińsk iej i 
austrjack iej pustobrzm iąee artyku ły  o jak ichś no­
w ych in try g ach  Rosj w pośiód słow iaństw a. N a 
rzeczone insynuacje dosyć słuszn ie odpow iada K i-  
joioskoje Słoto o :

„U roczystość 900  lecia  ch rz tu  Rusi, jakkol­
wiek szczerze życzono sobie utrzym ać je j charak ­
te r  czysto relig ijny , będzie m ia ła  bezw ątpienia 
ogrom ne znaczenie polityczne. A n ie  po trzeba do 
tego an i celów ukry tych , ani „z ręcm ie  obm yślo­
nych  in tryg ," dosyć tego, że św ięto kijow skie i 
w szechrosyjskie jes tw ybitnym  faktem  w życiu w iel­
kiego cesarstw a ro sy jsk 'jgo. Drodzy goście z B a ł­
kanów i K arpat, z nad A driatyku , z nad brzegów  
D unaju, D niestru, Sawy, W isły, M raw y i Ł aby , 
przybyli na święto rosyjskie bez żadnych in try g  i 
agitaeyj z naszej strony, naocznie prześw iadczą 
się, iż Rosja jest silną i potężną, w brew  usiłow a­
niom prasy zachodniej, stara jącej się dowodzić czego 
in n e g o ; przekonają się, iż Rosja nie zgnuśniała 
duchem  i w iarą, n ie  sprzeniew ierzy ła się  pam ięci 
zw iązków krw i, łączących ją  ze w szem i p lem io n a­
mi słow iańskiem i. P rzekonają się, że ojczyzna n a­
sza nieszam otana w alką stronn ictw , potężna po ­
czuciem  swej siły pod berłem  sam ow ładnem  cara 
rosyjskiego, nie je s t bynajm niej „kolosem  na no­
gach  g lin ia n y c h / jak  ją  m alu ją  w B erlin ie  i W ie­
dniu, ale też nie je s t „M olochem ," grożącym  p o ­
żarciem  całej Słow iańszyźnie, a zag ładą bezw zglę­
dną dla ku ltu ry  zachodu, jak tw ierdzą w tych  
sto cach bohaterow ie germ an izacii w Poznaniu  i 
gospodarki anstro-w ęgiersk iej w Bośnji, H ercego ­
w inie, G alicji i C horw acji. W idząc to | o jm ą oni 
bez podżegań panslaw istycznych, bez mów p o d b u ­
rzających, gdzie są ich  bracia i sprzym ierzeńcy , 
a gdzie w rogow ie sam oistności słow iańskiej i s ło ­
w iańsk ich  ideałów  narodow ych.

„N aszych najserdeczniejszych  z zachodu g n ie ­
w a też to w łaśn ie, że bez żadnych  w ysiłków  z 
naszej strony  w ykryw a się cały fałsz baśni i 
oszczerstw  rozpow szechnianych o Rosji w E u ­
ropie."

Jak ież  to śm iesn e l Jedno  tylko w yrażenie 
napraw dę udało się  —  „ d r o d z y  g o ś c i e "  —  
to jedno  je s t praw dziw em . Cała ta  zgraja  p ie l­
grzym ów  je s t  isto tn ie i bez przenośni bardzo 
drogą —  wieźli oni sw oją m iłość do Rosji i schy- 
zm y nietyko za nap itek  i jedzen ie, ale i za rub le, 
na k tóre już  w ystawili kw ity lub  —  chcą otrzy­
m ać przekazy.

K tc są ci gości którzy  rep rezen tow ać będą 
ludy słow iańskie ? Oto przew ażnie tacy, którzy 
przez w łasnych  ziomków w ykluczeni zostali ze spo­
łeczności narodow ej, którzy przeciw  w łasnym  dzie­
jom , re lig ji przeciw  przyszłości ojczyzny za sreb r- 
n .ki każdej chw ili są  gotow i pow stać.

N iechże uśw ietn ią swą obecnością jub ileusz , 
n iech  ca łu ją stopnie świeżo odsłoniętego pom nika 
kozackiego h ersz ta !

Stam bułów  i  Cankow.
W iadom o, że w o sta tn ich  czasach obiegały  

pogłoski o nastąp ić m ającem  zbliżen iu  m iędzy 
S tam bułow em  a Cankow em . W  spraw ie tej dono­
szą teraz z Odessy do jednego  z pism  w iedeńskich , 
że osoba, blisko zaprzyjaźniona z Cankow em , na 
odnośne zapytanie o praw dziw ości p og łosek , doty­
czących blisk iego pow rotu starego ag ita to ra  do 
B u łgarji i zb liżen ia się do obecnego prezesa m in i­
strów , odpow iedzia ła  co n a s tę p u je : Sądząc po 
o św iadczeniach  Cankow a, powyższe pogłoski nie 
zasługują w łaściw ie na w iarę. D oniesien ia o w rze- 
kom ym  pow rocie Cankowa do B u łgarji p owstały 
z pow odu jego  przygotow ań podróżnych  do K i­
jow a. Cankow sam  w yraził n iem ałe zdziw ienie, 
dow iedziaw szy się, że mu teraz w śród obecnych  
stosunków  przypisują zam iar pow rotu  do B ułgarji. 
N a dalsze pytanie, czy też obecne stosunki, panu ­
jące  w B ułgarji, są tego ro d za |u , że sam a m yśl 
pow rotu, m oże Cankowa prze jąć  zdziw ieniem , od ­
pow iedzia ł in terlokutor, że w sfe rach  b u łg a rsk ic h  
żywią najlepsze nadz ie je  ry ch łe j zm iany  stosun 

j ków bu łgarsk ich . Te nadzie je  są zaś w łaśnie po ­
wodem, dla k tó rych  pow rót Cankowa byłby  teraz, 
zdaniem  jego , m e na czasie. S tam bułów  —  m iał 
się w yrazić Cankow —  pracu je  lepiej dla nas, 
aniżeli m y byśm y to potrafiL uczynić.

Cankow i jego otoczenie g łębok iego  są p rze ­
konania, że S tam bu łów  w spraw ie  Popow a ustąp ił 
tylko pod w pływ em  nacisku zew nętrznego , że je ­
dnak  z pierw szej zdarzonej skorzysta sposobności, 
aby się zem ścić na N aczew iczu.. Tem u zresztą 
już dość c iąg łych  s ta rć , a gdyby  w y s tą p ił z g a b i­
netu , czy to  z w łasnej woli, czy też w yparty  przez 
S tam bułow a, wówczas usunięty  by łby zarazem  z m i­
nisterstw a jedyny  człowiek, k tóry  na m ocy swojej 
przez w szystkich przy jació ł i n iep rzy jac ió ł uznanej 
uczciw ości, byłby w stan ie opór staw ić zach c ian ­
kom  dyktatorsk im  S tam bułow a. Z g ab in e tem  zaś 
złożonym  w yłącznie ze zwolenników S tam bu łow a 
książę F e rd y n an d  niedługo zapew ne będzie m ógł 
w ytrzym ać, a  w razie najm niejszego oiiędzy nim i 
starc ia , dem agogiczne dośw iadczenie m in is tra  w yj­
dzie zapew ne z wy ciężko. Cankow spodziew a się 
jednak , że ks. F e rd y n an d  uie będzie 'czekać na taką 
p róbę i pierw ej ustąp i z pola — przed  S tam buło - 
wem . Z ew entualnej dym isji księcia S tam bułów  
nie będzie m ia ł korzyści. On bow iem  był tym , 
który poa pozorem , że wszystkie m ocarsł wa uznają 
w ybór K oburga, przeprow adził jednogłośny  tegoż 
w ybór w sobran ju . D zisiaj w idzi w praw dzie cały 
św iat, że to było k łam stw em , dla tego objaw ia się 
naw et w tych  sferach , które p ierw otn ie broniły  
spraw y księcia F erd y n an d a , pew ne zm ęczenie i 
w idoczne niezadow olenie. G dy więc książę F e r d y ­
nand  złoży koronę, wówczas, zdaniem  Cankowa, 
an i sobran je , an i naród, n ie  dadzą się  jnż p row a­
dzić na pasku przez S tam bułow a, k tóry  naw et 
m iędzy przyjació łm i i zw olennikam i .księcia B atten - 
berga  wielu liczy przeciw ników . W ówczas będzie

też złam any despotyzm  koterji, k tóra potrafi 
przeszkodzić upragn ionem u przez naród cały poje- i  
dnaniu  z Rosją: wówczas Cankow będzie m ógł F  ó 
w rócić do ojczyzny. P rzyznać należy, że to wyzna- 
nie w iary starego  ag ita to ra  dość je s t ciekawe, 
św iadczy ono. że Cank >w m im o tyloletniego do- 
św iadczenia nie s trac ił w szystk ich  nadziei i iluzyj.

Słuszne skarcenie.
Z pow odu m anifestacji w G racu p raska Poli- 

tik  uznał, za stosow ne podać w podejrzen ie lo ­
ja lność oficerów  arm ji biorący h  w niej udział. 
O rgan staroczeski w yznaje, że ca ła  dem onstracja 
w yw arła na nim  „deprym ujące w rażenie," w ooec 
niej uczu ł się „bezradnym  i o słup ia łym ." M imo 
to jednak , mi o dem onstrac jach , „k tó rych  ostrze 
zw rócone je s t przeciw  zarządzeniu  najwyższego 
w idza , w ydanem  na podstaw ie przysługującej m u 
w ładzy. Zarządzenia tego rodzaju nie pow inne —  
takie je s t zdanie ogółu — zw łaszcza ze strony 
członków arm ji w yw oływ ać kom entarze tak  n ie­
sym patyczne, jak  to m iało m iejsce w G raca."

—  Cóżto za nag ły  i śm iały  z w r o t! —  woła 
W . Ally. Ztg. odpow iadając na enuncjacje PohtiJc,—  
Z dan ie ogółu p ro testu je  przeciw  podobnej in te r ­
p retacji, takiego zdania n ie  w yraziły  naw et p ism a 
oficjalne. N ie posiadam y żadnego innego upow a­
żnienia nad to, jak ie  p rzysługuje każdem u uczciw e­
m u obyw atelow i państw a, by potępić niesłuszne 
w ycieczki, w ym ierzone przeciw  przedstaw icielom  
arm ji.

N a m ocy tego m andatu pozwalam y sobie p rzy ­
stąp ić do zbadania kw estji, o iie ow acja w G racu 
m iała stanow ić kom entarz n iesym patyczny w obec 
zarządzenia naczelnego wodza. M onarcha w od- 
ręcznem  swem  piśm ie zastrzegł sobie m ożność z u ­
żytkowania dym isjonow anego jen era ła  na iunem  st 
now isku. Oficerowie przyw iązują do tego właśr 
ustępn  cesarskiego rozporządzenia nadzie ję  połącz - 
n ia  z osiw iałym  wodzem przyw ykłym  do surow ej k 
no śc i.I  z tego wysnuwa żądna szykan Poliłik wniosę,:, 
że w arm ji „b rak  należytego uszanow ania" i ba,e 
o „n iesym patycznych dem onstrac jach ." Opi .-z 
tchórzostw a niepodobna oficerowi zrobić cieższ 
zarzutu jak  tw ierdząc, że zbywa m u na karności i 
posłuszeństw ie w obec wodza. W istocie. p a ń ­
stw ie, w k tó rem by  is tn ia ł powód do takiego po­
dejrzen ia , każdy dobrze m yślący obyw atel m u s ia ł­
by sp łonąć ze w stydu, gdyby m u prz; szło fakt 
tego rodzaju  w ydobyć na św iatło dzienne, i nas 
wszakże, gdzie nie is tn ie je  najbardziej b łahy  po­
wód do podobnych  podejrzeń, gdzie p ięc iu se t oii- 
ce tów  daje gorący  w yraz sw ym  życzeniom , by w 
chw ili k ry tycznej stanąć pod kom endą wodza, k tó ­
rego usług i zastrzeg ł sobie m onarcha w śród n a j­
gorętszych  wyrazów nznania, u nas pow tarzam y, 
któż poważy się  podęjrzyw ać g łębok ie poszanow a­
nie, jak ie  a rm ja  w inna sw em u m onarsze. Ofice­
rom  znaną była treść  cesarskiego rozporządzeni., 
k tó re  należycie zrozum ieli i d latego dali folgę ra ­
dości z pow odu nastąp ić m ającego w przyszłości 
pow rotu jenera ła . To było wszystko; co do m iary, 
jakąby  oceniać objawy tej radości, n ie m ożerny 
dziś dyskutow ać, trudno  jednak  o bardziej ja sne , 
zrozum ialsze je j m otyw a.

Z resztą  kom icznym  je s t fakt, że w łaśn ie  Cze­
si w tej kw estji g łos zab iera ją . W szak znaną je s t 
h is to rja  pew nego cesarskiego resk ryp tu  w tym  k ra ­
ju. G dyby Czesi zechcieli o tem  p a m ię tić , w y­
b ra lib y  n ieoebybn ie  lepszą  sposobność do zadenun-

e r .
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P raca , k tórą uczony dr. B ertram  późnym  
,.iż w ieczorem  w swym gabinecie by ł zajęty, m u­
siała być niezaw odnie g łębokiego znaczenia. 
P raw dopodobnie chodziło w niej o rozw iązanie 
jakiegoś naukowego problem atu , a może p rze d ­
m iotem  rozm yślań dr. B ertram a by ł poważny 
spór naukow y —  tak przynajm niej kazał w nosić 
zam yślony w yraz tw arzy profesora. W  każdym 
razie  opanow ało go nerw ow e natężenie um ysłu, 
czyniąc czułym  na najlżejszy ru ch  w p o k o ju ; 
to też k ilkakrotnie zw racał głow ę w stronę, 
gdzie siedziała  m łoda kob ieta  przy stoliku.

—  Co ci je s t, K laro ? spy ta ł w reszcie nie ■ 
c ierpliw ie.

  O nic szczególnego ! —  b rzm iała  odpo­
w iedź —  nie przeszkadzaj sobie. E dw ardzie , i ja  
rów nież jestem  zajętą.

Poszła za jego  przykładem  i zaczęła także 
pisać.

Chw ilę trw ało m ilczen ie ; w krótce na twarzy 
doktora odbiło  się niezadow olenie, iry tow ał go 
skrzyp je j pióra.

— Ćzy n ie m ogłabyś już skończyć, m oja 
d ro g a ?  spy ta ł —  to rem  nie zbyt uprzejm ym .

— Jeśli tego chcesz, dobrze —  rzek ła  —  
*le ch ę tn ie  p isałabym  jeszcze.

P osępny  ton, jak im  w ypow iedziała te  słowa, 
pie pozostał bez sk u tk u ; dr. E dw ard  w sta ł naw et 
i zbliżył się ku niej.

—  A ? Czynisz, com  ci radził. Spisujesz so­
b ie  to, co m ów iłem  o Szopenhauerze i jego zna­
czeniu ? —  zauw ażył w form ie py tan ia chw ytając 
Za zeszyt, na którym  pisała.

N ie m ogła  się bronić, ani o dpow iedz ieć ; p a ­
r z y ła  tylko trw ożliw ie, jakby przerażona, a ru - 
*n‘eniec oblał jej b lade lica. N iespokój ten atoli 
n ie  trw a ł długo. D r. B ertram  rzuciw szy okiem 
l0 szyt,[oddał go je j, m ówiąc z uśm iechem .

—  To d ipraw dy daleko odbiegło od Szopen- 
n a u e r a !

—  D aruj —  rzekła przyspieszonym  odde- 
Puem  —  ale g łow a m ię rozbolała  na praw dę.

—  A leż to głupio z twej strony Klaro, żeś 
się dotychczas nie położyła do łóż a !  — zawołał.

— P raw da —  odparła —  położyłabym  się 
chętn ie , bardzo chętn ie , ale...

—  C o?
—  Noc bardzo chłodna, a gdy pracujesz,

o niczem  innem  nie myślisz, a tem bardziej o 
p iecu ! Ju ż  raz tej zim y zaziębiłeś się, a p rze­
cież... •

—  Och —  przerw ał —  dość ;u! ciapło, a
o drzewo i w ęgle nie potrzebujesz się troszczyć.

P o d ał jej rękę.
—  W ięc dobranoc ci, E dw ardzie !
Z łożył na je j u stach  lekki pocałunek.
—  D obra noc, dziecię, a nie zapom nij : ju tro  

o szóstej w stać muszę.
—  Będę p a m ię ta ła ! —  odparła  łagodnie.
D r. B ertram  nie kończył już  atoli przerw anej

pracy, a siadłszy napow rót przy stoliku, chw ycił 
po krótkim  nam yśle nie dokończony od dni kilku 
list, i p i s a ł :

„N a tw e pytania co do mojej żony i co do 
motywów, które m ię skłoniły  do zaw arcia tego 
m ałżeństw a, nie odpow iedziałem  ci jeszcze a p rze­
cież w inien  je s te m  tobie, m em u najstarszem u 
przyjacielow i zdać spraw ę.

„Ojciec Klary by{ niegdyś moim nauczycielem , 
później przyjacielem , ona zaś, po jego śm ierci 
m oją w ychow anką. Zupełne ubóstw o, fochy św ie­
kry  etc. etc. O tworzyły przykre stosunki, a dla m nie 
s ta ły  się źródłem  kłopotów . Dziwisz się zapew ne, 
że w ten  sposób, a nie inny p rzecią łem  uw go r­
dyjski węzeł —  fak t jed n ak  fnktem , że zapropo­
now ałem  je j m ałżeństw o. N iepotrzebow ałem  zresz*ą 
do tego naw et d ługiego nam ysłu , w iedziałem  bo 
w iem , że K lara by ła dobrem  dzieckiem  a ja  m ia­
łem  nad nią litość, podczas gdy  ona natu ra ln ie  
pojm ow ała swe p o ło ż en ie ; w ten sposób wszystko 
ułożyło się szybko. A  te raz  ? zapytasz. Teraz, 
przyjacielu , nie żału ję niczego, bo K lara pozostała 
takiem  sam em  dobrem  dzieckiem , jak iem  była. 
Oto i wrzystko. Zbliżyć ją jednak do poziomu 
um ysłowego, jak i ja  zajm uję, nie uda m i się 
praw dopodobnie nigdy ; w tem  przynajm niej u p e ­
w niło m ię ostatn ie dośw iadczenie. P ostaw iłem  so­
bie za cel dopom ódz jej w ykształceniu, uczynić 
je j um ysł zdolnym do pojm ow ania wyższych i 
bardziej skom plikow anych pojęć, ofiarow ałem  jej 
k ilka chw il z la k  szczupłego czasu, jakim  rozporzą­
dzam , żądając tylko, by dozwalała Kiełkować w du­

szy zasadom i nauce, jakie [w nią w pajałem . Sądziłem , 
iż będę m ógł się cieszyć pom yślnym  rez u lta tem — 
znajduję ją  przy pilnej pracy. „ Idz ie  za św iatłem , 
k tóre w niej zapaliłeś 1“ m yślę sobie. B iorę za 
zeszyt, na k tórym  p is a ła ; ale cóż znachodzę ? 
P rzep isy  sporządzania potraw , uw agi nad ro b ie ­
niem  pończoch, nad  czystością i k to w ie jeszcze 
nad czem  1 P ow szednie i oklepane kłopoty do­
m owe, m iasto dążenia ku  idealnem u dobru  1 —  
M ożesz się śm iać, przyjacielu, d la  m n ie  to jednak 
g o r ż k b y ł o  n au c zk ą !-

b y ł skończony; autor m ógł go w łożyć do 
kopci'1 y : zapieczętow ać. B ertram  przecież prze- 
ceyUwszy nst na nowo, zaw ahał się jeszcze i r z u ­
cił go na biurko.

T ym czasem  uczuł, iż m u było n iezby t ciepło, 
w ęgle bowiem zgasły zupełn ie ; postanow ił tedy 
dać na dziś spokój pisaniu.

D roga do j tg o  sypialni prow adziła przez pokój 
sypialny żony. S zed ł całkiem  m ecnaniczn ie, nie 
uważając, iż jego  trzew iki nieznośnie skrzypiały. 
Dopiero przeszedłszy przez pokój, spostrzeg ł p rzy ­
padkiem , ź żona jego z otw arte m i oczym a leżała.

—  Jak to  rzek ł —  masz tak  lekki sen, iż 
chodem  p rzebudziłem  c ię?

—  N ie —  odpow iedziała —  ale do tąd  nie 
spałam  — nie m ogłam  spać.

— A ch  ! —  odparł, gdyż dopiero przypom niał 
sobie, że uskarżała  się  na m ocny ból głow y —  
czy chcesz, bym  ci czem  u słu ży ł?

—  G dybyś m i m ógł dać tro ch ę  w ody! —  
rzekła b łag°ln ie  -  tak ie m am  p ragn ien ie!

U czynił to nie bez łoskotu w praw dzie i m e 
bardzo zręcznie i sk in ą ł na nią z pew ną życzliwo­
ścią, gdy  na podziękow anie za tru d  g ła sk a ła  jego 
ręką  i patrzy ła  nań z g łęboką m iłością.

—  Spij te raz  tak  dobrze, jak  ja  to zam yślam  
uczynić! —  rzek ł - -  opuszczając pokój.

N ie odpow iedziała nic na to, lecz szepnęła do 
s ie b ie : o szóstej —  żeby m e zapom nieć.

Gdy jed n ak  nadszedł ranek , nie m yślała  go 
b udzić ; p rzespał przeto oznaczoną godzinę i do­
piero w tedy się  obudził, gdy słońce na dobre do 
okna zaglądnęło. U czuł żal do żony i uda ł się do 
jej pokoju z z.im iarem  uczynienia w ym ów ki; 
lecz gdy  wszedł, opuściła go nagle odw aga. K lara 
zachow ała się niezw ykle; uie zw roeiła ku uiem u 
przyjaznego oblicza, nie odpow iadała na p y ta n ia ; — 
zdawało się, jak  gdyby jej b rakło  św iadom ości 
z k im  m ówi, oczy tylko błyszczały i to błyszczały

jakoś dziw nie i niesw ojsko. W  bezradności swej 
posyła po lekarza , a gdy sta ry  lekarz przybył, po 
zbadaniu  chore j, rze k ł do B ertram a p o w aż n ie :

—  P ańska żona je s t  bardzo cho rą !
—  K lara ? —  w yjąkał m ąż przerażony — ale 

czyż to m ożebne? W  jaki sposób m ogło się to tak 
szybko stać ?

L ekarz w zruszył ram ionam i.
— Może nie tak szybko! F e b ra  zdaje się od 

dłuższego już czasu czyniła p rzy g o to w a n ia ; nic 
stanow czego jeszcze nie m ogę pow iedzieć, gdyż 
chora  m ajaczy. Czy pan n .e  zw racałeś na nią 
w o sta tn ich  czasach uw agi ?

— N ie ! — o dparł B ertram  —  przecież z od­
robiny bolu głow y n ikt nie cho ru je !

L ekki uśm iech  za ig rał na tw arzy lekarza.
—  T eraz je s t niezbędnem  najlepsze p ie lęgno­

w an ie ! —  rzekł.
W  sam ej rzeczy nie b rakło  sta rań  o chorą. 

Sam  B ertram , do którego zasad należało śc isłe  wy­
konyw anie obowiązków, b y ł gotów  do w szelkich 
usług. L ekarz jed n ak  w ym ógł na nim , iż p ie lę ­
gnow anie chorej odstąp ił siostrze m iłosierdzia, 
jako obeznanej z takiem i rzeczam i. B e rtra iro w i nic 
innego  nie pozostaw ało, ja k  w pew nych  odstępach  
czasu reg u la rn ie  zapytyw ać się, jak  się m iew a 
K lara, a następni, po w ięcej lub  m niej pom yślnej 
w ieści, w raca ł do sw oich zajęć, które m u kazały 
o w szystkiem  in n em  zapom inać.

W  p arę  dni w eszła do jego  pokoju siostra, 
zaw iadam iając go, iż chora  życzy sobie p a rę  słów  
z nim  p o m ó w ić ; tylko n iech  się s ta ra  tego w szyst­
kiego unikać, coby m ogło w yw ołać u nie,! w zru ­
szenie.

B ertram  u d a ł się szybko do pokoju żony.
—  Je s tem , m ^ e  dziecię, czego życzyłaś sobie ?
Spojrzała na niego przyjaźnie, lecz nic nie

rzek ła, jak gdyby dopiero zb iera ła  myśli.
—  M a ła 1 :siążeczka— m ów iła zw olna— w szyst­

ko zapisyw ałam .
—  Znpew ne, rozum iem  dobrze — odparł u ra ­

dowany —  m asz na m yśli zeszyt, na k tórym  przed 
chorobą p is a ła ś ; sam  m iałem  go wówczas w ieczór 
w ręku  ! W ięc ?

—  W  m ojem  b iu r k u ! —  w yszeptała, zam y­
kając oczy, jak  gdyby chcia ła  dać do zrozum ienia, 
iż już nie chce, lub nie może mówić.

To było dlań dostatucznem , gdyż poznał je j 
ż ą d a n ie ; opuścił w ięc chorą, udając się do biurka, 
ce lem  w yjęcia owej książeczki, k tórej treść tak

go, jak  wiadom o, rozczarow ała. K lucz znalazł się 
w net i bez trudu rów nież książeczka. Chw ilkę 
je d n ak  zaw ahał się, czy też isto tn ie żądaną rzecz 
m ia ł w ręku. Ku większej pew ności spo jrzał na 
nią. Rzeczyw iście były to jej w łasnoręczne zapiski, 
które w ed ług  niego m iały tę  wadę, iż za m ało 
o db ija ł z n ich  „ c h a ra k te r" .

Oczy jego  pad ły  na początkowe w iersze ; nie 
zaw ierały  jeszcze przepisów  do gotow ania po traw  
i pieczenia ciast, lecz treśc ią  ich  był rodzaj p rze d ­
mowy, k tó rą  bez nam ysłu  przeczytał : „M ogę
w reszcie spokojnie m yśleć o śm ierci" , brzm iały  
słow a, „gdyż tak często byłam  s a m o tn ą ; uie 
przyjdzie m i trudno  napisać o nim  to, co m ani 
pow iedzieć. To mi tylko spraw ia przykrość, iż 
E dw ardow i n ic  n ie  m ogę zapisać, klejnoty m oje 
bow iem  są nie d la  niego, a suknie i inne  rzeczy 
tem bardziej nie, książki zaś, k tórych  i tak m e 
wiele, nie podobają się mu. Lecz je s t coś, co 
m ogę dla niego uczynić i dlatego spisuję dokła­
dnie jego zwyczaje i rozrywki. Kto będzie po 
m nie powołanym , m ieć o nim  sta ran ie , n iech  wie, 
iż w g robie będę m u wdz ęczną, gdy go potrafi 
zadow olić."

N astępow ały wskazówki, k tóre p rzed  kilku 
dn iam i w książeczce p o z n a ł ; dopiero teraz zro­
zum iał ; były to przepisy  jego ulubionych potraw , 
sposoby rob ien ia  dla niego skarpetek , k roch .i.a ie- 
n ia  i prasow ania pojedynczych sztaik bielizny, tu ­
dzież pouczenie, w jakim  porządku w jego pokoju 
m ają być ustaw ione m eble i sprzęty, by w łaśc i­
ciel nie po trzebow ał szukać po trzebnych  p rze d ­
m iotów  : w ten  sposób cała książeczka m niej w ię­
cej o p ie w a ła ; nim  jednak  B ertram  do ostatniej 
doszedł kartk i, p rzyc isnął g łow ę do książeczki, a 
w oczach zab łysły  m u dw ie duże łzy.

Dość d ługo p rze trw a ł w takim  stan ie , a gdy 
w reszcie w sta ł w zam iarze udania się do żony, 
zdaw ało m u się, iż nogi odm aw iają mu posłuszeń­
stw a, a ręce , ściskające m ałą  książeczkę, drżą. 
M 'm o to trzym ał ją  silnie, jakby  skarb  jak i. N ie 
zaniósł je j jed n ak  do K lary, lecz zam knął w szu­
fladzie swego biurka.

Gdy w szedł do chorej, zasta ł ją  we śuie. 
N ie okazyw ała w czasie jego n ieobecności żadnei 
n iecierpliw ości z powodu jego  dłuższego n ie jaw ic- 
nia się —  tak ob jaśn iła  go po c ichu  sio stra  m iło ­
sierdzia. D la siebie n ie  żądała  książki, on tylko 
pow inien by ł w iedzieć o treśc i, k tórej nie m ogła 
nikomu powierzyć.
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cjow ania liberalnego  je n e ra ła  jako spraw cy de- 
rao strac ji w arm ji...

Tyle W. Mig. Z  tg., co do nas ze zdziw ie­
n iem  patrzym y  na ten w ybryk staroczeskiego o r ­
g anu  tem bardziej, że fak t ow acji w G racu om ija­
ny przez prasę urzędowy, a podnoszony przez p i­
sm a liberalne, je s t tylko dowodem , że duch  postę­
pu, sam odzielności i liberalizm u zaczyna oży­
wiać rep rezen tan tów  naszej arm ji, n ie sta jąc b y ­
najm niej w sprzeczności z pojęciem  koniecznej 
karności i przyw iąznia do osoby m onarszej.

P ięciuset oficerów, b iorących udział w d e ­
m onstracji m ożna hy zresztą —  jak  trafn ie  zauw a­
żyło jedno  z pism  —  ukarać w drodze dyscypli- 
narnei, jeżeliby po ternu zaszły poważne powody. 
Cóż je d n ak  począć z duchem , k tóry  ich  ożywia'?...

D zienniki w ę g i e r s k i e  uw ażają usunięcie 
K  u h n a ze stanow iska kom endanta I I I .  korpusu, 
jako dowód niełaski, jako stanow cze p rzen iesien ie  
go „w odstaw kę11. Skutkiem  tego też przypisu ją 
one bardzo w ielkie znaczenie m anifestacjom  ofice­
rów  w G racu na rzecz je n e ra ła . —  W szystkie 
w aźnieisze dzienniki w ęgiersk ie uw ażają te m a n i­
festacje  jako objaw  siln ie  podniesionego ducha 
w ojskow ego w arm ji, jako dowód pożądany, że a r­
m ja  jeszcze się entuzjazm ow ać potrafi, ale też za­
razem  jako rodzaj p ro testu  przeciw ko usunięciu  j e ­
nera ła . N iek tó re  zaś dzienniki stanow czo sta ją  po 
stron ie  K uhna i t- h oficerów, którzy m an ifestacje  
te w ypraw ili. Penii thrlap  np. pisze, iż m an ife­
stacje dowodzą „uietylko popularności K uhna, ale 
i tego, że arm ja pom im o całe j karności, m oże się 
zapalać tam , gdzie idzie o spraw iedliw ość i słusz­
ność14. Pesti Ncwlo zaś sądzi, że m anifestacje  te 
dow odzą, „jak w ięlk ie przem iany  s ta ły  się z arm ja 
po zaprow adzeniu pow szechnej służby wojskowej 
i ja k  dalece darem nem  je s t  usiłow anie izolowania 
arm ji od ogólnych prądów  ludow ych. D em onstracje 
korpusu oficerskiego w G racu przekonały , co arm ja 
sądzi o różnych  uprzedzeniach. C ała a rm ja  spodzie­
wa się pow rotu  K uhna*.

ks. Waldemar czy ,. Battenberg?
K orespondent berlińsk i Budap. Tagblattu, m a 

w osta tn ich  czasach tę niezaw odnie zasługę rep o r­
terską, że dwa razy w kw estjach , k tó re  zajm ow ały 
i na Kilka  obozów spornych dzieliły  ca łą  pub licy ­
stykę europejską, w ystąpił z w iadom ościam i —  co 
p raw da sensacyjnem i, lecz nie m niej także p ra- 
w dziw em i. Kaz odnosiło się to do g łośnej afery 
dr M aekenziego d rugi raz do fak tu  w yw iezienia 
m anuskryptów  ces. F ry d e ry k a  I I I .  doA ng lji. G dy­
by nie ten precedens, nie przyw iązyw alibyśm y zbyt 
w iele w agi do ostatn iej jego korespondencji, w  k tó­
rej znów zapow iada on rzeczy nowe i n iezm iern ie 
sensacyjne, zarazem  zaś tw orzy kom binacje, zdu­
m iew ające śm iałośc ią i n iepraw dopodobieństw em . 
Lecz ostatecznie, tyle już n iepraw dopodobnych zda­
rzeń przeżyliśm y w ostatn im  dziesiątku lat, że ten 
przym iotnik  pow inienby w łaściw ie być w ykreślo­
nym  z w ekabularza politycznego.

Pisze on tedy, że sfery rządow e w B erlin ie  
poczynają zupełn ie o tw arc ie  zw racać się p r z e c i w  
ks .  F e r d y n a n d o w i  K o b u r g s k i e m u ,  tak  
dalece, że zm iana ta fron tu  robi w ra ż e n ie , jakoby  
tam  serjo m yślano o p o w r o c i e  B a t t e n b e r -  
g a  d o  B u ł g a r j i .  Podróż ces. W ilhelm a do 
P e te rsb u rg a  nie poruszyła tak  dalece um ysłów  w 
N iem czech . O gół w ierzy św ięcie , —  są słow a ko­
responden ta  — że m iody ten  m onarcha, pomim o 
p r e d y  l e k  e j i  s w e j  d l a  a r m j i ,  zdoła zao­
piekować się pokojem  sku teczn ie i że najnowsza 
w ym iana osobista uczuć przyjaźni pom iędzy obu 
panującym i, u ła tw i m u  to zadanie n iepospoli­
cie. N a każdy atoli sposób nie należy m nie­
m ać, jakoby w śród w ynurzań  przyjaznych w Pe- 
te rho fie , nie było gadan ia  o B u łgatji. 
Lecz i ten  wzgląd n tn  niepokoi nikogo. P o p rz e­
dnie sym patje  N iem ców  d la B u łgarji oziębiły  się 
widocznie, a ta reszaa, jaka je s t jeszcze, należy 
wyłącznie do B a t t e n b e r g  a, którego sz lachetna 
I  rycerska postać s ta ła  się  w N iem czech  tak n i e- 
s l y c h a n i e  p o p u l a r n ą  Je m u  przyklask iw a­
no, gdy  na c-zele a rm ii b u łgarsk ie j szed ł w bój zwy- 
cięzki, jego cheiaFO  ra tow ać, gdy rubel rosyjski 
s trąca ł go z tronu , jego w końcu chciano w idzieć 
zięciem  najw spanialszego  m onarchy  niem ieckiego. 
I  być może bardzo, że. ro la byłego księcia b u ł­
garskiego nie je s t  jeszcze skończoną. P rzed  kil­
ku dn iam i p isa ły  dzienn ik i, że ks. A leksander u d a ­
je  się, „ako w ielb ic ie l W agnerow skiej muzyki, do 
B ay reu th  a  na cykl przedstaw ień . Gdzie książę po-

M ijały  p rzy k re  dni, gdyż niebezpieczeństw o 
choroby i życia K lary  coraz bardziej się zw ięk­
szało. B ertram  n ie  odstępow ał je j łoża ni w dzień 
ni w n o c y ; odraził nauczył się pielęgnow ać cho­
rą. P ro te s ty  ze s tro n y  siostry  n ie  odnosiły  skutku. 
B e rtra iu  odpow iedzia ł stanowczo, iż chorej n ie  od­
stąpi, a  n aw et lekarz  nie m ógł na zm ianę jego 
postanow ienia w p łynąć .

R ozstrzygająca  chw ila w reszcie nastąp iła  
Jeszcze je d n a  w alka m iędzy życicrn a śm iercią  i 
m óg ł już  lek ar '/ pow iedzieć do B ertram a  :

— O d etch n ij, kochany p rz y ja c ie lu ! Możesz 
pan m ieć n ad z ie ję , lecz K lara sam a...

—  B ędzie ży ła  V ! — zaw ołał B ertram  —  
wszystko p rzebo leję , ale rozłączenia się z nią nie 
zniósłbym  !

—  B ędzie żyła ' —  brzm iała odpowiedź le ­
karza —  lecz s iły  je j  jeszcze bardzo osłabione... 
m oją rec ep tą  j e s t : B lask  słońca !... Podróż na P o­
łudn ie  dobrzebv  je j  zrobiła!

W  kilka dni po lepszy ło  się o tyle K larze, iż 
m ógł z n ią  o tym  p lan ie  pom ówić.

—  U łożyliśm y stanow czo, drogie dziecię •— 
rzek ł —  że skoro  już będziesz m ogła znieść tru d  
podróży, w y jedziem y do W łoch!

Ppornien radości odb ił się na jej tw arzy.
—  M y o b o je ! —  rzek ła  — ty i j a ! —  A le 

trseciago  zostaw im y w dom u, niepraw daż E d w ar­
dzie V

—  Jak iego  trzec ieg o ?  —  spytał zdziw iony.
— A, S z o p e n h a u e ra ! —  zaw ołała wesoło.
—  Tego ! —  odparł. —  N iech  spoczywa, wów­

czas zawezwę go do sieb ie , kiedy nie będę przy 
to b ie !

U szczęśliw iona, z zam kniętem i oczym a opadła 
na poduszki.

—  M uszę ci, Edw ardzie, coś pow iedzieć — 
zaczęła pn m ałej przerw ie. Sądzę, iż uie je s t  ko- 
m ecznem , byśm y jecha li do W ło c h !

P rzec ież , m oja K larciu , tak będzie le p ie j! 
— odparł.— P rzyw ieziem y bow iem  „coś n ó p ięk n ie j-  

szego* z pięknego k raiu  i w łaśnie to, czego le ­
karz dla cieb ie ż ą d a ł— i przechow am y w w łasnym

Góż ty  przez to m yślisz ? —  spytała  na 
poły zdziwiona.

Popatrzy ł na nią wzruszony i uśm iechnięty . 
—  B lask słońca, m oja m ała!

K O iS 1 E C.

jedzie następnie "n w :W !U atorę , to jeszcze n :e- 
w iadom o. Do Jugen h o im u  na każdy sposób zaraz 
nie powróci. U da się gdzieś w góry, nad m orze, 
lub d o  A n g l j i ,  w iry m  to kraju czeka go 
niezaw odnie gościnność berdeczna. B a d ' jak bądź, 
zanim  w podróż sw oją ruszy, niezawodnie w ycze­
kiw ać będzie rezu ltatów  zjazdu obu cesarzy i po­
w rotu ces. W ilhelm a do N iem iec...

O podróży ces. F r y d e r y k o w e j  krążą naj­
rozm aitsze w iadom ości. Zaraz po śm ierci m ęża 
m ia ła  ona —  jak zapew niano —  opuścić z córka­
m i F rie d rich sk ro n . Tym czasem  nie od jechała ztam - 
tąd do tychczas i obecnie zapowiadają, że odjedzia 
w sierpn iu . To wszystko jednak , co jako powody 
tej odw łoki opow iadają dzienniki, zw łaszcza a u- 
g i e l s k i e , ’ zdaje się być rów nie przeholow anem , 
ja k  w iększość basai na tem at w ędrów ki m anuskry ­
ptów  F ry d e ry k a  I I I .  do A nglji. M imo to nie u lega 
w ątpliw ości, że papiery te są dziś w  rękach  m a t­
ki ces. F ryderykow ej i że ces. W ilhelm  pragn ie  i 
m usi je  odzyskać. Tak samo atoli p ragnie jego 
m -tk a  po łączenia swej córki ks. W i k t o r j i  z jej 
ukochanym  w ybrańcem  ks. A leksandrem  B a t t e n -  
b e r g i e m .  Być może tedy, jż  oba te  pragn ien ia 
spe łn ią  się w następujący sp o só b : p a p i e r y  p o  
c e s .  F r y d e r y k u  p o w ę d r u j ą  n a p o w r ó t  
z A n g l j i  d o B e r  1 i n a, a k s. W  i k t e r  j a 
o t r z y m a  o d  s w e g o  b r a t a  i w ł a d c y  p o ­
z w o l e n i e  n a  z a ś l u b i n y  z B a 11 e u b o r- 
g i e n i .  I  bardzo być może, że córka cesarzy n ie­
m ieckich , jako ks. A leksandrow a B a tten b erg , za­
siądzie na m łodym  tron ie B u łgarji... —  kończy ko­
respondent Budap. Tagblattu swój horoskop. —  
Tym czasem  świeżo donoszą dzienniki, że na zjeź- 
dzm w P eterhofie  m iano się zgodzić na W a l d e ­
m a r a  duńskiego, ako nas tępcęK oburga. S łusznie 
tedy m ożna postaw ić dziś kw estję: W aldem ar, czy 
B a tte n b e rg ?  —  oczyw iście przyjąw szy za rzecz w 
połow ie przynajm niej au ten tyczną to wszystko, co 
berliń sk i ko responden t Budap. T. jako Kom pletną 
n iespodziankę dziś przynosi.

W ystawa hygieniczno-lekarska 
i przyrodniczo-dydaktyczna we Lwowie.

V I.
(Eshc.) Sześć obszernych  i w ysokich szaf, 

zab ranych  z k ilku  lw ow skich gabinetów  przyrodn i­
czych, sprodukow ał re fe ren t tego działu, dr. I. P e -  
t e l  e n  z.

P ocząw szy od człow ieka, aż do najniższych 
rzędów  stw orzeń ze św iata zw ie rzęcego , w idzim y 
tam  budow ę poszczególnych organizm ów  bądź to 
na p rep a ra tac h  n a tu ra ln y c h , bądź na m odelach 
sztucznych.

P re p a ra ty  natu ra lne  —  mam y w tej chw ili na 
m yśli nadzw yczaj sub te ln ie  sporządzone okazy ryb, 
robaków , m ięczaków , szkarłupni, p ierw otniaków  itd. 
bez końca —  pochodzą po w iększej części z p ra ­
cowni prof. d ra P ete lenza, k tóry  słusznie zaliczany 
byw a pod tym  w zględem  do p ierw szorzędnych 
specjalistów  polskich . T eehn ika kolorowego na- 
strzykiw ania naczyń  krw ionośnych, nieraz tak w ąt­
łych  is to tn ie , jak  p a ję c z y n a , doprow adzoną jest 
w tych  p re p a ra ta c h  do skończonej doskonałości. 
Żm udna ta p ra c a  anatom a, m a na celu plastyczne 
p rzedstaw ien ie  najd robn iejszych  szczegółów  w b u ­
dowie zw ierzęc ia  i w  teD sposób przyczynia się 
znakom icie do szybszej" a dokładniejszej nauki zoo- 
logji w jej n a jsk ry tszy ch  problem atach .

Z in n y c h  objektów  w ystaw ow ych tej grupy  
w ym ienić należy  zbiór czaszek, zębów i szkieletów 
zw ierzęcych , m ięczaków  bajkalsk ich  i kaspijskich, 
akw arjum  i  te r r a r u m .  wszystko nadesłane przez 
prof. d ra  D y b o w s k i e g o ;  p repara ty  anatom i­
czne i okazy g ąb ek  krajow ych prof. d ra W  i o - 
r z e ś k i e g o  (z K rakow a); prof. L. W  a j  g l  a 
p repara ty  żm ij k ra jo w y c h ; d ra  A. J a w o r o w ­
s k i e g o  (z K rakow a) okazy m ikroskopow e k ra­
kowskiej i  lw ow skiej fauny s tu d z ie n n e j; d ra Zygm. 
F i s c h e r a  nadzw yczaj sta ranny  p rep a ra t g ąs ie ­
n icy ; a r .  W łodz. K u l c z y c k i e g o  tę tn ice skórne 
dwu g a tunków  psów.

Z zag ran icy  o trzym ała ta  g rupa od p. K . 
J a n s k V e g o  w  Taborze (Czechy) bardzo poży­
te c z n e  tab lice śc ienne do anatom ji człow ieka i ta ­
b lic e , p rzed staw ia jące  przekroje różnych zw ierząt; 
od  p ro f. dr. A nt. F r  i c z a  (P rag a) m odel w ielce 
p rak ty czn e j stacji zoologicznej, daiącej się p rzeno­
s ić  ła tw o  z m iejsca na m ie js c e ; dalej k ilkanaście 
b ronzow ych  m odeli jaszczurów  i 17. tomów czasop. 
Vesmir; w reszcie od p. W  F ricza  (Ę raga  —  h a n ­
del oka.zam i i p rep a ra tam i p rz jro d n iczem i) : szkie­
lety, na strzykow e prepara ty , pasożyty ludzkie i 
zw ierzęc e, kolekcja zębów m etam orfozy owadów 
itd. Z n aszy c h  insty tucyj publicznych obesłała wy­
staw ę i lw ow ska „Szkoła gospodarstw a lasow ego11 i 
„ In s ty tu t zootom iczny szkoły roln. w D ublanaeh*. 
P ierw sza, sprezentow ała środki naukowe entym o- 
logji i nauk i o uszkodzeniu drzew  przez owady. 
Z Dofblan nadesła ł dyrek to r rzeczonego insty tu tu  
p ro f. K a h a n e  7 szkieletów  Spreparow anych przez 
p. E ug . Z n a ł o w i c z a  i m nóstwo modeli wosko­
w y ch . —  Ze sfer pozanaukow ych n adesła ł br. J . 
B r u n i c k i  /. P odhorzec p iękną kolekcję ptaków  i 
o,wadów z okolicy P odhorzec, w S try jsk iem  i p ra ­
cow itą m apę obszaru, z k tórego pochodzą owe 
■owady.

R eferent działu ,.B o tan ika11, prof. dr. C i e ­
s i e l s k i ,  w ystaw ił zbiór okazów, m odeli i tablic, 
ob jaśn ia jących  w ykład  bo taniki w szkołach ś re ­
d n ich ; clalei p repara ty  m ikroskopow e, zielniki, ko­
lekcję nasion roślin , dziko rosnących  w okolicy 
Lw ow a : bardzo pom ysłowy przyrząd zegarow y do 
ob jaśn ien ia  w pływ u g raw itacji na w zrost roślin, 
„phyophon* czyli aparat, sygnalizujący w zrost ro ­
ślin  itd . N iczego natom iast nie w idzieliśm y na 
w ystaw ie z ck. ogrodu botam eznego, którego 
zw ierzchn ik iem  je s t prof. C ie  s i  e l  s k i  —  przynaj­
m niej nu  żadnym  z przedm iotów  nie uwidoczniono 
p ochodzen ia  ze w spom nianego zakładu, u trzym y- 

anego  —  jak  w iadom o —  kosztem  rządu i po­
w ołanego w pierw szej linji na arenę do ekspery ­
m entów  naukow ych.

K raj. „Szkoła lasow a11 we Lwowie nadesła ła
rozm aite  zielniki (n a  kartonach  i w b ib u le ), ta b li­
ce rysow ane w olnoręcznie, służące do nauki o 
g rzybach  pasoży tnych , plastycznie przedstaw iony  
rozwój m ursu  w drzew ie itp . W szystkie te  p rzed - 
m iotyj w ykończone z iście m rów czą pracow itością 
i znakom item  rzeczoznaw stw em , w ykonał i na 
w ystaw ę n ad e sła ł profesor tej szkoły, pan W ła ­
dysław  T y n i e c k i .  „ In sty tu t botaniczny* 
szkoły dublańsk ie j (prof. dr. G o d 1 e w - k i) dał m o­
dele przekro jów  zalążki i owoców, m odele p rz e ­
biegu w iązek łykodrzew nych , atlas anatom iczny  ud . 
P rof. dr. R o s t a f i ń s k i  (z Krakowa) okazy i p re ­
paraty  do wyl ładu botaniki w szkołach śred n ich , z a ­
stosowane do podręczników  tego uczonego. W resz­
cie p. W łarl. B o b e r e k - ,  dy rek to r se in in a rju m  
w  Tarnopolu, n ad es ła ł 8 tablic porostów  g a lic y j­
sk ich  —  pracę, o której słyszeliśm y bardzo po­
ch lebny  sąd rzeczoznaw ców.

N a dzia ł „M ineralogia" złożyło się 2 w y staw ­
ców : prof. T y n i e c k i  dał p iękny zbiór 60 okazow 
głazów  narzutow ych z okolicy N iska, a p. F r. R a -  
s i ń s k i  z B ochni zbiór okazów kopalni bocheń ­
skiej.

W  w ystaw ie szkoły leśniczej były  oprócz 
tego dw a zbiorki dyr. H  S t r  z e 1 e c k i e g  o (po 
5 słojów) przedstaw iające p rzeb ieg  z w i e t r  z e- 
n i a g ran itu  i bazaltu , przem ieniających  się o sta ­
tecznie w g l e b ę r o d z a j n ą .

„Fizyka* i „Geografja* stanow ią dwa ostatn ie 
działy V II. grupy. Z am iast w yliczać rozm ait9  te r-  
m ina naukow e, przytaczam y słow a kom itetu  w ysta­
wowego, objaw iające w katalogo przez tuczen ie  w y ­
staw ki fizykalnej. S tanow i ją  tedy  „zbiór najw a­
żniejszych- przyrządów, służących  do objaśnienia 
zasadniczych praw  przy w ykładzie fizyki w szkole 
średniej. Z biór ten  stanow i zarazem  ilustrację p ro ­
jektu wzorowego zbioru przyrządów  do w ykładu fizyki 
w szkołach ś r e d n ic h ,  w ypracow anego przez kom isję, 
zaproszoną przez kom itet w ystawy. W iększa część 
p rzy rząd ów  je s t w łasnością szkoły r e a ln e j ; nadto 
udzieliły  przyrządów  : Szkoła P o litech n iczn a  lw ow ­
ska, g im nazjum  F ranciszka Józefa, U niw ersy te t, 
Szkoła rolnicza dubiańska, g im nazjum  I I .  i g im n a­
zjum  akadem ick ie . “

Z wystawców pryw atnych  n ad esła ł pan Ja n  
Ś l i w i ń s k i ,  fabrykant instrum entów  m uzycznych 

Lwowie, w łasnego pom ysłu i konstrukcjiwe
„aparat do nauki akustyki,* k tóry  znalazł zupełne 

- - - 3 ---------    jako nowość,uznanie wśród znawców fachow ych, 
zarówno oryginalna, jak praktyczna.

W ystaw kę geograficzną rep rezen tu je  stokilka- 
dziesiąt szkolnych m ap ściennych, k ilkadziesiąt 
atlasów, 7 map plastycznych, tab lice do geografji 
m atem atycznej, krajobrazy i tab lice  etnograficzne, 
globusy, te lu rja  itd. I  tu, ja k  w działach  po z< u- 
nich, było m yślą przew odnią referen ta  d ra  R e h -  
m a n a ,  aby sprodukow ać przedm ioty, s łużące do 
uła tw ien ia nauk i geografji w k raj. szkołach  n iż­
szych i w yższych.

Obchód kijow ski.
Z nad Dniepru lipca.

Kijów zaczyna przyw dziew ać św iąteczną szatę. 
Zbliża się „w ielkie narodow e* św ięto —  dziewięó- 
se tle tn ia  rocznica ch rz tu  Rusi. U roczystość nazna­
czono Da dnie 15., 16. i 17. lipca podług  starego 
styiu, tj. na 27., 28. i 29. hm . Dzień 15./27. lipca 
był do tej pory zawsze uroczyście obchodzony w 
K ijow ie; rozw ijano ca łą pom pę, na ja k ą  może i 
um ie się z lobyć K ościół w schodni —  tym  ra ­
zem m a w spaniałość przewyższyć wszystko co do­
tąd  widziano w Kijowie.

Dzwoniono na gw ałt, by się b racia S łow ianie 
ze w szystkich stron św iata zjeżdżali dla uczczenia 
wielkiej doniosłości- dnia. N :e szczędzono starań , 
zabiegów i w szelkich znanych M oskalom  środków. 
Sam i chciw i i p rzedajn i, n ie  żałowali brzęku złota 
—  brzęku natu raln ie w ięcej, aniżeli zło ta  —  d oto 
jesteśm y w p rzededn iu  w ielkiego św ięta.

Teraz tylko zaznaczym y, że zabiegi zostały 
uw ieńczone bardzo m ałym  sk u tk ie m — zjazd gości, 
„b ra c i11 zagranicznych, m ały , a rząd dość surowo 
zakazał dem onstracyj politycznych.

Tym czasem  odbyła się inna  uroczystość, rów ­
nież .„narodow a* — odsłon ięcia pom nika B ohdana 
C hm ielnickiego.

W arto  poznać dzieje tego pom nika, bo z n ich  
najłatw iej i najbezstronn iej m ożna osądzić jego 
znaczenie i dow iedzieć się, czem  dla „narodu* jesi- 
ten g łośny  bohater.

W  la tach  1840— 1850 kołko pseudo-uczonych 
i pseudo-patrjo tów  podniosło m yśl w ystaw ienia po-

Kończymy. W  kró tk ich  p fb ieżnych  sp raw o­
zdaniach naszych, jak iem i one być m usiały  z uw a­
g i na ch a rak te r naszego czasopism a i z powodu 
ledw ie 8-dniow ego trw an ia  w ystaw y, staraliśm y 
się sum iennie zebrać inusum  czytelników  g ł ó w  njie 
z a m i e j s c o w y c h  (o L w ow ianach m am y p rze ­
konanie, że ktokolw iek z n ich  choćby w e w ła­
snych  oczach uchodzi za człow ieka in te ligen tnego , 
ten  niezaw odnie 2 i 3 razy zw idził w ystaw ę), to 
wszystko, co było  godnem  uwagi —  bądź to dla 
rzeczowej w artości swojej, bądź też jako pocho­
dzące z pod rąk  głośniejszych naszych koryfeuszów  
wiedzy i nauki, bądź w reszcie jako chw alebne 
o k a z y  p r o d u k c j i  i p o s t ę p o w e j  p r a c y  
na poszczególnych polach w kraju  naszym . O ile 
i c&y sprostaliśm y naszem u zadaniu  ?... osądzenie 
tego nie należy do nas. P rzyznajem y, że pomimo 
najlepszych chęci tu i ówdzie m ogło ujść uw adze 
naszej niejedno cenne i pożyteczne z objektów  
w ystawow ych —  co jednak niechaj w oczach in te re ­
sow anych bynajm niej nie uchodzi za nagany  go­
dną chęć ignorow ania lub lekcew ażenia tych  rze­
czy ze strony spraw ozdaw cy, lecz po prostu  było 
w ynikiem  ogrom nej m uogości n a j r ó ż n o r o ­
d n i e j s z e g o  m aterja łu . Zdarzyło się rów nież 
d n a  razy, że cały ustęp zginął b y ł z naszego 
spraw ozdania, z winy —  m etram paża. W iedząc 
o tem , p ragn iem y usterkę napraw ić choć w osta­
tniej chw ili. I  t a t :  pisząc o g rupie IV. (hygiena 
szpitali) przytoczyliśm y jako uw agi n iezm iern ie 
godne plany szpitali areh itek ty  J . K. J  a n o w s k i e- 
g o, specjaln ie p lan  z a k ł a d u  p o ł o ż n i c z e g o ,  
w ypracow any ściśle w edług  w skazuwek znanego 
naszego gynekologa prof. dra A . C z y ż e w i c z a. 
P rzy  tej sposobności w yraziliśm y byli ubolew anie 
nasze., że plan ten  osta tn i pozostał jeno ... n a  p a ­
p i e r z e ,  jako p róbka naszych stosunków  n ie ­
zdrow ych, gdzie najlepsze usiłow ania jednostek , 
rozb ijają  się o b rak  funduszów, apa tję  sfer decy­
dujących itp . walne przeszkody...

D rugi opuszczony ustęp odnosił się do grupy  
V I. (apteki —  środki lecznicze itp .). M ianow icie 
po w zm iance o koniaku kuracyjnym  firm y J . D u- 
p o n t A Cie w Cognac, było kilka następuj ącycn 
słów : „W śród w in i napojów, m ających p rzezna­
czenie, oprócz zadow alania podniebieni gurm andów , 
także znacznie pow ażniejsze i pożyteczniejsze —  
bo w zm acniania w ycieńczonych chorobą o rg a n i­
zmów ludzkich  —  posiadają ustaloną reputację 
m a l a g i  l e c z n i c z e ,  c z a r n e  i z ł o t e ,  na­
desłane na n in iejszą w ystawę przez firm ę h iszpań­
ską M. R o m e r o  F.  de la B a n d e r a ,  za 
pośrednictw em  lw ow skiego rep rez en ta n ta  tej f ir­
my. Don Rom ero de la B andera, w łaściciel zna­
nych  w św iecie handlow ym  w innic na M aladze, 
m a już parę zło tych i sreb rnych  m edali, o trzy­
m anych za swe produkta p ierw szorzędnej jakości 
na w ystaw ach św iatow ych —  przeto niezaw odnie z 
silnern tylko poczuciem  pew ności siebie, u czestn i­
czy on dziś w naszej w ystaw ie hygieniczno- 
lekarskiej.*

Swum cuiijue! T rzym ając się tej starej m a­
ksym y, w dodatku zaś pom ni obowiązków polskiej 
gościnności, k tó ra  się c u d z o z i e m c o m  na 
ziemi naszej należy, uzupełniam y osta tn ie to 
spraw ozdanie z wystawy powyższą notatką.

m n ika „hetm anow i M ało-R usi, k tóry  po łączył ją 
n a  w ieczne czasy z m atką Rosją*. P ro je k t tu ła ł 
się d ługo  —  w reszcie znalazł gorliw ego zwolen­
nika w n ie jak im  Józefowiczu, dyrektorze h isto rycz­
nego arch iw um , k tóry  m ia ł w ielki cel i wielki do 
spe łn ien ia  obowiązek —  fałszow ania aktów  dla w y­
kazania, że na Rusi Polska wszystko z usiłow aniem  
stłum ien ia  narodow ego życia czyniła. W ielki ten 
cel nie osiągnął pożądanego rezu lta tu . B adania w y­
kazały, że cały skarb  cy w ilizac ji, ja k a  na Rusi 
istn iała , by ł czysto polskiego pochodzenia, że P o l­
ska Die niszczyła, lecz dźw igała Ruś.

Ten to p. Józefow icz zakrzątał się żywo około 
w ystaw ienia C hm ielnickiem u pom nika w Kijowie. 
Już  w roku 1869 car zatw ierdził p ro jek t rzeźb ia­
rza  M ikieszyna —  projekt, z którego ledw ie szczą­
tki zostały. S ław ny „rosyjski* artysta , p. M ikie- 
szyn, o k tórego sław ie w św iecie g łu c h o , proje­
ktow ał, by pod koniem  C hm ielnickiego były oba 
loue i zabite trzy  figury : jezuity , P o laka i żyda.

Car praw osław ny pro jek t taki zatw ierdził. D o­
piero później udało  się ludziom  rozsądniejszym  
przekonać sfery  najwyższe, że pom nik taki byłby 
nieodpow iedni, że ją trzyłby m asy, a obrażał naród  
pobity , lecz żyjący.

P ro je k t zm ieniano kilkakrotnie —  w reszcie 
został tylko C hm ielnicki na dzikim  koniu, skaczą­
cym na szczycie skały —  wszystko razem  bardzo 
niesm aczne, bez w artości artystycznej. S kała nie 
je s t sk a łą , lecz kupą sklejonych k am ien i, z dołu 
proporcjonalną, u góry nieforem ną. N a skale dwa 
n a p isy : „ C h c e m y  p ó j ś ć  p o d  p a n o w a n i e  
w s c h o d n i e g o  p r a w o s ł a w n e g o  c a r a 11 —  
d ru g i: „ B o h d a n o w i  C h m i e l n i c k i e m u  j e ­
d y n a  n i e r o z d z i e l n a  R o s j a * .

B ył p la n , było carskie pozwolenie —  tylko 
brakło pieniędzy. Dozwolono zb ierać  sk ładki —  
zebrano około 30.000 —  w których  by ła  sum a 
25.000 ru b li dw ia przez dom carski. N aród  na 
w ołania b y ł g łu c h y  —  kieszenie zam knięte.

Co było począć ?
Car pozw olił staw iać pom nik, to znaczy tyle, 

co ca r kazał. I  w reszcie s tan ą ł pom nik i dnia 23. 
lipca pośw ięcono go i odsłonięto. R ząd da ł 1 .600 
pudów  spiżu ze s ta rych  a rm a t,  rząd  d a ł kam ień 
gran itow y na p o d s ta w ę , rząd dał 12.000 rub li na 
w ybudow anie podstaw y, rząd  da ł M ikieszynow i ty ­
siąc dziesięcin ziem i w nagrodę —  dom carski 
dał 25.000 ru b li —  ot i R o s j  a w ystaw iła b o h a ­
terow i p o m n ik !!

A n aró d ?
N aród  siedział w m ieszkaniach, gdy popi się 

m odlili za cara, za w iarę praw osław ną i za bohatera  
niepodzielnej Rosji. N a placu, gdzie stoi pom nik, 
zebrało  się najw yżej 3 .000 ludzi —  g a w ie d z i! T y ­
siąc wojska, garść urzędników  —  ale na pom niku 
napisano : Jed y n a  niepodzielna Rosja. 180.000 m ie ­
szkańców K ijow a było n ie o b ec n y ch !

D zienniki kijow skie zanotow ały fakt,... t r a ­
giczny.

W  wiljo odsłonięcia pom nika, rano , spostrze­
żono, że dokoła pom nika g rom ada ludzi... pozw o­
liła sobie zapom nieć o p rzepisach  porządku pu ­
blicznego... P o lic ja  zbadała  rzecz g runtow nie i 
przekonała się, że złoczyńcam i byli pobożni p ie l­
grzym i, k tó rych  grom ady naw iedzają Kijów. N o­
cując na placu Sofijskim, nie w chęci zniew ażenia 
bohatera „narodowego*, lecz z potrzeby...

Rosyjska gazeta opisała fakt w dość num ory- 
styczny sposób — to dowodzi tylko, że naw et prasa 
nie b ierze serjo pom nika i bohaterstw a „czcigodnego* 
C hm ielnickiego i że naród nie wie, kto zacz by ł 
ten bohater.

M ałorusini św iecili n ieobecnością —  uie są to 
nasi przyjaciele —  ale oni w iedzą, że gdy  szło 
o U krainę , to należało uczynić ją  sw obodną, a nie 
zaprzedaw ać w gorszą niewolę.

KRONIKja.

Temperatura. Barometr opada. Średnia tefflP® 
ra tu ra  była -f- 18'7°C., najwyższa +  2 3 ‘5°C., naJ' 
niższa w nocy -f- 16'3°C.

Wiadomości osobiste. Członek W ydziału krajo­
wego dr. H o s z a r  d powrócił wczora z Karlsbadu i 
objął już urzędowanie. —  Z Tarnowa piszą n a m : 
„W tych dniach opuścił miasto nasze, zamierzając 
się stale osiedlić we Lwowie, powszechnie tu  znany 
i iubiany obrońca w sprawach karnych, dr. Ignacy 
K u c z e ń s k i .  W  przeciągu kilku la t swego tutaj 
pobytu występował w kilku większych sprawach kar­
nych jako obrońca, prawie zawsze z pomyślnym re­
zultatem , to też mimo młodego wieku zyskał
wkrótce rozgłos tęgiego obrońcy i zjednał sobie liczną 
klientelę. —  Henryk S i e n k i e w i c z  wyjechał w tych 
dniach z Zopott do Ostendy.

Kalendarz. Niedziela (29 ) :  Marty P. —  Cierpi- 
sławy. Wschód słońca o godz. 4. min. 29, zachód
0 godz. 7. min. 44.

K a l e n d ,  m y ś l i w s k i .  W  lipcu wolno po­
lować na jelenie, kozły (rogacze) i ptactwo wodne
1 błotne w ogólności.

Pomnik Kilińskiego. Dawno już dosyć temu, 
gdy komitet rękodzielniczy lwowski uprosił p. Piotra 
Grossa, ażeby zaj'ął się złożeniem komitetu ściślej­
szego, który pomyślałby o postawieniu pomnika za­
służonemu rękodzielnikowi —  pułkownikowi pol­
skiemu.

Piękna myśl przyjęła się od razu. Korporacje
rzemieślnicze pospieszyły ze złożeniem funduszów, 
do których i miasto Lwów dorzuciło swój grosz, 
a równocześnie komitet artystyczny, złożony z 
pp. Zacharjewicza, Hochbergera, Walewskiego, J a ­
nowskiego, Gołąba i Heppe’go, zajął się zbadaniem 
projektu p. Zacharjewicza, aby wykonanie pomnika 
poruczono znanemu artyście rzeźbiarzowi p. Markow­
skiemu. W edług projektu, Kiliński przedst iwiony 
i ędzie stojąc z mieczem w jednej a sztandarem w  
drugiej dłoni, w kontuszu, z rogatywką na głowie. 
W łaśnie nadszedł zamówiony w myśl projektu p. 
Walewskiego, piękny, jednostajny kamień 5 mtr. wy­
soki i 5 mtr. szeroki, który obrobionym zostanie nie 
w pracowni p. Markowskiego ale odrazu na miejscu.

Dziś, o godzinie 5 popołudniu odbędzie eię w 
Stryjskim parku narada nad wyborem miejsca, na 
którem pomnik ma stanąć. Zdaje się, że wybrany
zostanie punkt środkowy między altanami, fna prawo 
od restauracji), z którego roztacza się. wspaniały wi­
dok na cały park i dalej na Kopiec i stryjski gości­
niec. Za miejscem tom przemawia i ta okoliczność, 
że nową, doskonała drogą transport kamienia będzie 
znakomicie ułatwiony.

W skład komitetu, który zajął się sprawą po­
mnika, należą p p . : Mochnacki, Niemczynowski, Gross, 
G łodziński, W alichiewicz, M ichalski, Swisterski, 
Kłossowski, Marjański, Aleksandrowicz, Szydłowski, 
Piątkowski i w. i.

W myśl projektu, postać Kilińskiego mieć bę­
dzie 4 mtr. a postument 6 mtr. Dokoła pomnika za­
łożone zostaną piękne kląby.

Mianowania. Rada szkolna krajowa zamiano­
w ała tymczasową nauczycielkę Amalję Sandbiichler, 
sta łą  nauczycielką młodszą szkoły etatowej w Le­
żajsku.

Na dziś zapowiada stacja spostrzeżeń Szkoły P° i 
j : W iatr o zmiennym kierunku z p°*®' ■litech n iczn ej: W iatr o zm iennym   _______  _ .

dniowej strony, średnia tem peratura doby °®‘0.. 
21°C., stau nieba zmienny, powietrze więcej D1 
miernie wilgotne i do burzy skłonne, opad mi®rDJ'

Wybór uzupełniający jednego członka rady po­
wiatowej w Żółkwi, z grupy gmin miejskich, rozp1' 
sany został na dzień 23. sierpnia, tudzież dwóc*1 
ozłonków tej Rady z grupy większysh posiadłości, n# 
dzień 30. sierpnia.

Dwór i szkoła. W  dworze w Remenowie w P' 
Lekczyńskich odbyła się piękna uroczystość. Synea 
ich ukończywszy szkołę ludową w miejscu, podejmo­
w ał około 200 swoich rówieśników, a p. Lekczyńscf  
postarali się, aby zabawie tej nadać jak najseró002' 
niejszą cechę. Dzieci wiejskie, które przybyły z nalJ" 
czycielem swoim p. M. Moszem, otrzymały nadto ro­
żne podarki od rodziców swego rówieśnika i liczn10 
zebranego grona obywateli okolicznych.

Nowy urząd pocztowy. Z dniem 1. sierpni11 
1888 wejdzie w życie urząd pocztowy na dworc11 
kolejowym w miejscowości Tuchla (starostwo Stryj)' 
którego czynność ograniczać się będzie na przyjmo­
waniu i wydawaniu poczty listowej i wartościowej- 
jak również przekazów pieniężnych i powziątkowych- 
nie przekraczających kwoty 300 złr., a przytem peł­
nić będzie funkcje pocztowej kasy oszczędności. Urząd 
ten będzie utrzym ywał związek z pociągami, międ^’ 
Stryjem a Ławocznem kursującemi. Do okręgu dorę' 
ezeń urzędu pucztowego w Tuchli należyć będą miej' 
scowości: Tuchla, Libochora, Grabowiec Skolskń
Sławsko, Różanka Niżna i Różanka Wyżna.

Statystyka pocztowa. W  czerwcu 1888 roku 
nadano we Lwowie 217.642 listów prywatnych nie* 
poleconych (między temi 7013 do adresatów w miej' 
scu) ; 20.412 kart korespondencyjnych ; 5001 p° '
syłek pod opaską ; 4235 posyłek z p ró b k am i; 122.633 
egzpl. g a z e t; 133.702 listów urzędowych ; 46.493
listów poleconych; 12.401 przekazów na kwotę
337.429 zł. 15 ct. ; 73 .532 posyłek wartościowych 
(między temi 10.913 za pobraniem w kwocie 1 0 7 .8 2 8  zł. 
53 ct.j. —  Ogółem 636.051 posyłek, a zatem 0 
37.683 więcej jak w CLerwcu 1887 roku.

Nadeszło zaś do Lwowa : 160.215 listów pry*
watnych niepoleconych ; 30.123 kart korespondencyj­
nych ; 4218 posyłek pod o p ask ą ; 3023 posyłek
z p róbkam i; 40 .856 egzpl. g a z e t; 24.472 listów
urzędowych; 34.375 listów poleconych; 22.001 prze' 
kazów na kwotę 459.249 zł. 56 ct. ; 54.389 posyłek 
wartościowych (między temi 3366 za pobraniem 
w kwocie 49.523 zł. 40 ct.). —  Ogółem 373.672 
przesyłek, zatem o 2318 więcej jak  w czerwcu 1887-

W Czasie przechadzki... Dwaj „znakomici* zło' 
dzieje lwowscy Harasym Jaszczyszyn i Szymon Say' 
chórów, nie zważając na zakaz odwidzania Lwowa- 
przybyli do naszego miasta i odbywali przechadzkę 
po ul. Batorego. Nieszczęście nadniosło rewizora GiinS' 
berga i kom. Zawałkiewicza w tę stronę. Ptaszki 
ujrzawszy obu panów, uleciały pod strychy kamienie 
nr. 24 i 2 6 ; wczas jednak zarekwirowano policję 
i obaj w przeciągu kilku minut ujęci odstawieni z0'  
stali do policji.

Handlarze dusz. Tutejsza policja uwięziła on0- 
gdaj Emanuela Dawida Jasłowitzera, także Krebsem 
zwanego, woźnicę dorożkarskiego, ponieważ w ykrył0 
się, że jako ajent haniebnego zagranicznego przedsię­
biorstwa wywozu dziewcząt do domów publicznych za 
Atlantykiem, w ypraw iał ofiary, przezeń i jego tow« 
rzyszy w tym celu zwerbowane, do najbliższych P°r ' 
tów. W  toku dochodzeń skonstatowano, że do nikcze­
mnej tej szajki należał także inny tutejszy woźnica 
dorożkarski, Jan Rudy, który już kilkakrotnie pozo­
staw ał w śledztwie pod takim zarzutem. Obydwał 
stali pod komendą niejakiego Judy Lifschitza i Kopla 
Podhorcera, zwanego także Lokszem i Lokszerem, oh11 
pochodzących z Brodów i ukrywających się pod ob- 
cemi nazwiskami poza granicami Galicji. Policja za" 
rządziła w drodze telegraficznej uwięzienie tych ptasz­
ków i dostawienie ich do tutejszego sądu karnego- 
Dodać należy, że wspomniony Podhorcer z takieg0 
samego powodu ścigany jest także przez sąd pow. ^  
Skałacie od r. 1887. Jasłow itzera i Rudego, jakote^ 
ich wspólniczkę, Salę Nidrig, oddano w ręce sądu.

W lipCU r. 1888. Z Palatynatu donoszą, ii 
w mieście Pirmasens. z rozkazu urzędu powiatowego- 
przez ostatni tydzień polecono palić w piecu ^  
szkołach.

Polowanie na koty w Buda-Peszcie. W  ciągu 
ostatnich kilku dni zabito z rozporządzenia władz 
1600 kotów, a szereg egzekucyj nie jest jeszcze by­
najmniej skończonym i polowanie na skazane na 
śmierć zwierzęta trw a w dalszym ciągu. Rozporzą­
dzenie to wywołane zostało nader częstemi w osta­
tnich czasach wypadkami wścieklizny u kotów.

Następca b. r. Kuhna, jenerał Schóufeld urodził 
się 1827 w Pradze. Po ukończeniu akademji wojsko­
wej rozpoczął czynną służbę w r. 1846 w pułku nr. 
42. W wojnie 1849 zwrócił na siebie uwagę arcyks. 
Albrechta. Walcząc na czele bataljonu ochotników, 
został ciężko ranny, a później ozdobiony za swą wa­
leczność orderem Marji Teresy. W  r. 1864 zyskał 
order Leopolda, w 1866 walczył jako pułkownik- 
brygadjer pod Custozzą. W  1869 został wyniesiony 
do stanu szlacheckiego, w 1870 otrzymał stopień 
jenerała, w 1875 fmp.

Gość z Afryki w Krynicy. Niezwykłym tym 
gościem jest pani Kłodzianowska, żona lekarza kon­
sularnego, która przybyła niedawno w celach kura- 
eyju.yeh. W  sierpniu ma przybyć także dr. Kłodzia- 
nowski na dłuższy pobyt w zdrojowisku.

Słynna Theressa angażowaną została do Cafe 
Chantant w Lille pod warunkiem, że w swoim re- 
pertoarze będzie m iała antiboulangerską p iosnkę!

W zamian L a  Cocarde donosi, że po pojedynku 
złożono u Boalaugera kartę w izytow ą: Księżna Leuch- 
tenburg, siostra jenerała Skobelewa. —  Jednak pani 
ta  nie ma ty tu łu  ks. Leuchtenburg, lecz hr. Beau- 
haruais.

Rektorat c. k. szkoły politechnicznej ogłasza 
konkurs do 10. sierpnia r. b., celem obsadzenia- 
posady asystenta przy katedrze technologji che­
micznej w tutejszej ck. szkole pilitecnnicznej. Ta po­
sada, z którą połączone jest wynagrodzenie w kwocie 
rocznych 600 zł. aw., będzie nadana przez kolegjum 
profesorów od 1. października rb., po koniec wrze­
śnia 1890 r. Podania o tę posadę, wystosowane do 
kolegjum profesorów ck. szkoły politechnicznej i za­
opatrzone w potrzebne dokumenta, tudzież w dowody 
dokładnej znajomości języka polskiego, należy wnieść 
do podpisanego rektoratu przed upływem term in11 
konkursowego.

Wydział bratniej pomocy słuchaczów wszech­
nicy lwowskiej wzywa po  r a z  o s t a t n i  wszystkich 
dłużników, a w szczególności tych, którzy w osta­
tnich dwu miesiącach zostali listownie wezwani 
zapłaty, a na to żadnej odpowiedzi nie dali, by naj­
dalej do 8. sierpnia br. długi swe lub umówion0 
zaległe raty spłacili, gdyż w przeciwnym razie wf 
dział b e z w z g l ę d n i e  wytoczy im procesa sądoW0-

ja k o  to: kufry, torfcy, pledy, necesairy, płaszcze gumowe, czapki 1 1. p. Jj[a£aSil] de l l M l S  dl P i W
można dostać w  największym  wyborze i tanio w  nowo założonym m agazynie
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Program pr-hytu arcyks. Rudolfa we Lwowie
—  o ile dotychczas jest wiadomem —  jest następu­
jący : Przyjazd nastąpi w niedzielę o oodzOńe 9. nń- 
nut 27 wieczór. Arcyksiążę przepędzi noc w wagonie, 
a o godzinie 6. rano uda się na błonia Żółkiewskie 
koło Hołoska Wielkiego, gdzie odbędzie się wielka 
rewja. Następnie pnvróci arcyksiążę do miateia- i za­
mieszka w hotelu Żorża.

Objad pierwszego dnia pobytu we Lwowie odbę­
dzie się w menaży oficerskiej 95. pp. (lleuinarkts- 
Kaserne). We wtorek o godzinie 6. rano odbędzie się 
znowu rewja na błoniach żółkiewskich.

Arcyksiążę zabawi we Lwowie 2 dni i opuszcza 
nasze miasto w środę o godzinie 4. rano.

Huśtawka w Ogrodzie, strzeleckim urwała, się 
przedwczoraj w chwili, gdy w łódce siedziało liczne 
grono młodszych i starszych amalorów rozrywki. 
Publiczność zebrana na produkcje muzyki wojskowej, 
ujrzała z przerażeniem zbitą masę spadających z 
łódką osób. Szczęściem skończyło się na, przestrachu 
i nieznacznych skaleczeniach Najgorzej gwyszudł synek 
pp. C., którego po spadnięciu odcierano w przyległej 
restauracji. Zdarzenie, świadczące o braku kontro!: 
nad publiczuemi aparatami tego rodzaju, powinno 
być przestrogą dla rodziców.

byli stanowczo pobici, lecz bronili się zacićklłTw 
obec upojonych krwią i tryumfem tłumów. W 
braku kul. strzelali guzikami i miedzianą monetą, 
strzałami z karabinów podpalali działa. 1

W śród ryku armat, jęku  dzwonów i trzasku 
palących się domów, nie przepomniat Kiliński po ­
spieszyć na ratusz, by ag łośie  Zakrzewskiego p re ­
zydentom, a następnie, przeznaczony ua  zamek, 
zajął się zabezpieczeniem królewskiej osoby.

W  piątek o godz, trzeciej z po łudnia  rewolucja 
„była skończona ze wszystkiem" — jak sam K i­
liński pisse w r -  yn: p; mielniku.

Je n e ra ł  flge.-óroin ns/.odł w kobiecorn p rze­
braniu .  bm lanek  jego poległ, podobnie jak  jenęra-l 
Szuszczow i pułkownik Oagaryu. Kilku jenerałów  
1(500 żołnierzy, kasy i magazyny, oraz dó a rm at 
stały się łupem  zwycięzców.

Mianowany członkiem rady najwyższej i do­
wódcą dwudziestego pułku, złożonego z dziatwy 

| warszawskiej, potykał Mę dzielnie w czasie oblc- 
i żenią stolicy przez Prusaków. Położył t -ż  m em ałe  j 
j zasługi w czasie sypania okupów pod W arszawą, j

Jan K iliński.
Posłuchajc ie  historyi!
L a t  pięćdziesiąt  będzie prawie
J a k  Kiliński by ,v W arszawie.
A byt szewekiej profesyi.
(W . P o t: Historja szewca 

Jana Kilińskiego.)
R acław ice grom ow em  echem  odbiły się po 

całej Rzeczypospolitej. A k t konfederacji krakow ­
skiej krąży ł po całym  kraju, m im o czujności do­
wódców rosyjskich. T ajem ną drogą dostał się i 
do panów  rad n y ch  m iasta W arszawy. P rzy drzw iach 
szczelnie zam kniętych radzili sław etni rajcy, co im 
uczynić wypada. Obawa zdrady, bojaźń przed 
zem stą w szechw ładnego Ilgestrom a, zam knęły  n a j­
śm ielszym  usta. Znalazł się jednak  człow iek, n a j­
m łodszy z poważnego grona, który ozwał się, że 
stolica w inna stanąć po stronie N aczelnika. Za- 
krzyczano śm iałka i zniewolono go do m ilczen ia ; 
dochow ano wszakże sek retu  i czujne s z p ic a  am b a­
sadora nie dow iedziały się o zajściu w izbie ra ­
dzieckiej.

Tym  śm iałk iem , rew olucjonistą w gronie sta­
tecznych  rajców  w arszaw skich był Jan  Kiliński, 
szewc dam ski z profesji. L iczył wówczas la t 34 i 
pochodził z W ielkopolski, z Trzem eszna, gdzie oj­
ciec jego by ł a rch itek ta . W ydoskonalm y w swym 
zawodzie, p rzybył do W arszaw y w r. 178(1. M łody 
i przystojny m ajster, a p rzytem  w ygadany, dow ci­
pny i ugrzeczniony, znalazł n iebaw em  klientelę 
w m odnym  św iecie stołecznym . B iorąc m iarę, sy­
pał jak  z rękaw a anegdotki, kornplim enta, ba, n a­
w et rym ow ane m ad ry g a ły ; nie dziw więc, że e le ­
gan tk i w arszaw skie zaszczycały go trw ałym i w zglę­
dam i. W  dwa lata późuiej zebrał już tyle grosiw a, 
że m ógł pom yśleć o ożenku. O żenił się z M arjari- 
ną z R ucińsk ieh  i przy wspólnej pracy a oszczęd­
ności nabył dw ie kam ieniczki „na D unaju" (nr. 
145), w których zam ieszkał i w arsztat założył. 
W ybrany  radnym  uzyskał przeważny wpływ wśród 
klasy rzem ieśln iczej, wśród której działa ł bezustan ­
nie w duchu zrzucenia jarzm a hańbiącej niewoli. 
P rzez szam belana K otow skiego udaw ał się do króla, 
z zapew nieniem , że liczyć n ja łe  na lud warszaw ski 
— nie o trzym ał żadnej odpowiedzi.. .

N ie zrażony tem  agitow ał Kiliński bezustannie 
m iędzy rzem ieśln ikam i na rzecz rew olucji, a w pro­
wadzony przez księdza M ajera do spisku przygoto­
wującego je j w ybuch, zaw ołał z szlachetnym  zapa­
łem , „że „jedną m a duszę i tę  oddaje na usługi 
o jczyzny".

W  skrom ności swej przem ilcz* ,  że za nim 
stało trzydzieści tysięcy rzemieślników', przekupniów 
; czeladzi roboczej, podczas gdy cały polski g a rn i ­
zon w arszaw ski liczył zaiedwo 2340 głów. W spól­
nie z K apostasem  przygotował swych towarzyszy 
na w ażną chw ilę, k tóra uderzyła w W ielki czwar­
tek  o św icie (dn ia 17. kw ietnia) 1794 r.

P o tężny  dzwon B ernardyński da ł pierw sze 
h asło  pow stania, za nim  wszystkie w ieżyce w ar­
szawskie ozwały się alarm ow ym  jękiem .

Od w ieczora dni? poprzedniego był K iliński 
n ieustannie na nogach, roznosił ładunki, jed n a ł 
straż m iejską i m arszałkow ską, g rom adził ludzi, 
w ydając im  dyspozyme do ataku.

W  nocy spisał testam ent, a u m k n ąw szy  żonę 
i dzieci sześcioro w izbie, rozpoczął robotę od 
te jo ,  że wziętym  od księdza M ajera kordelasem , 
sp rzą tnął dw óch  oficerów rosyjskich, którzy pierw si 
zaszli m u drogę.

N a odgłos dzwonów i strzału  arm atniego z a r ­
senału , gw ard ie koronne a następnie pułk  JDzia- 
łyńsk ich  rzuciły  się na Moskali. Szewcy i krawcy, 
najbardzie j rezolutni, puścili się ku kwaterze llge- 
strom a, k tóra się m ieściła  na ulicy Miodowej na­
przeciw  K apucynów, podczas gdy rzeżniey uzbro­
je n i w topory pod wodzą S ierakow skiego, krwawe, 
na Sw iętojurskiej ulicy wyprawili jatki, w ycinając 
w pień  cały batalion piechoty.

N iestrudzony K iliński na czele W k u sm  rze­
m ieślników  wpada na M uranowskie i zabiera pięć 
a rm at M oskalom. Spieszy następniCLdc arsenału, 
na Leszno, prowadzi tłum y pod Trzy Krzyże, gdzie 
pułk D ziałyńskieh  rozpaczną toczył walkę z cztero- 
tysięcz lym  oddziałem  Rosjan. Śmiałym atakiem 
na tyły nieprzyjacielskie przeważa szalę zwycię­
stw a na naszą stronę. Ku wieczorowi Moskale 
zam knięci u K apucynów, w pałacu Krasińskich, w 
G dańskim  ogrodzie i w kwaterze Ilgestroma. już

w ej popu la rno śc i , zdolai zagrzać ty-gdyż, d zięki
siąocue tłum y ochotników do tej uciążliwej pracy. 
Po strasznej rzezi P rag i uszedł do Poznania, gdzie 
z m i e r z a ł  na nowo rozpalić pochodnię rew olucji. 
Schw ytany przez P rusaków  i wydany Rosji, wy­
wieziony został w g rudn iu  1794 roku do PeLers- 
b u łg a  razem  z Kapostasem . Zam knięty w tw ierdzy 
petro-paw łow skięj, podzielał niewolę, w espół z K o­
ściuszką i N iem cew iczem  aż do chwili w stąpienia 
na tron cara Paw ła. M imo, że dokuczano m u w 
więzieniu, przeznaczając mu tyJko 25 kopiejek 
dziennie na utrzym anie, K iliński nie trac ił fan ta­
zji. W dnie. św iąteczne u b ie ra ł się w najbogatsze 
swe suknie i w pas złotolity, pokręcając wąsa, 
dum ą spozierał na sołdatów . W ówczas to, z po­
rady  N iem cew icza, zaczął spisywać swmj pam ię­
tnik, który je s t un ikatem  w tym  rodzaju literatu ry . 
N ajbardziej m u dolegała —  jak  tw ierdzi N iem ce­
wicz —  pry wacja k o b ie t..

Uwolniony udał się naprzód do W ilna, gdzie 
odłożywszy na bok pułkow nikow ską rangę zabrał 
się ponownie do szydła i kopyta. Zebrawszy d o ­
sta teczny  fundusz pow rócił do W arszawy i p raco­
w ał bez przerw y w swoim  zawodzie. Jeszcze za 
rządów P aw ła  w skutek doniesień policym ych zo­
sta ł pow tórnie aresztowany i celem  uspraw iedliw ie­
nia się odstawiony do P ete rsbu rga .

Uwoluiono go wszakże i pozostawiono odtąd 
w spokoju.

Ju ż  za czasów księstw a warszawskiego (w r. 
1811) doczekał się pociechy z pierw orodnego sy ­
na, F ranciszka, który za okazane m ęstwo otrzym ał 
stopień  oficerski w gw ardyjskim  pułku szwoleżerów 
N apoleona. W  tym że sam ym  czasie postrada ł w ier­
ną towarzyszkę życia; przebolał ciężko je i s tra tę , 
lecz obarczony drobną dziatw ą w rok później oże­
n ił się po raz w tóry z A nastazjąg  z Jasińsk ich , z 
którą doczekał się jeszcze czworo potomstwa.

Otoczony powszechnym szacunkiem dożywał 
spokojnie końca żywota. Nie taił jednak  n i e n a ­
wiści jaką wiecznie żywił ku Moskalom. Dowo­
dem tego była odpowiedź, jaką zapytany przez g u ­
bernatora W arszawy Łauskoja w r. 1813 dał m o­
żnemu -atrapie. Gdy go guberna tor  zapylał,  czy 
nie zamyśla ponowić powstania, odpowiedział Ki­
liński bez n a m y s łu : O gdybym mógł, n f e p ie b y tu  
ponowił...

Dopiero przy końcu życia (w  r. 1814) chcąc 
zapew nić byt żonie postarał się m ajster K iliński o 
uznanie swego stopnia w ojskowego i uzyskał tako­
we. na podstawie zaszczytnych św iadectw , jak ie  mu 
wystawili D ąbrowski, W aw rzecki i Zajączek.

U m arł dnia 28. stycznia 1819 roku a cała 
W arszawa towarzyszyła na Powązki zwłokom jego  
z dw orku „na  D unaju" gdzie rew olucję rozpoczął. 
Grób K ilińskiego m ieścił się pod ścianam i m ie j­
scowego kościółka, gdzie w m urowano pam iątkow ą 
tablicę. Dziś grób i tab lica znikły bez śladu...

Jako człow iek obdarzony niezw ykłą odwagą, 
w ytrw ałością i b a rie ra  ducha sta ł się K iliński wy­
b itną  postacią w dziejach naszej przeszłości. E n e r ­
giczny i wymowny nie nadużył nigdy wpływów 
trybuna ludu, jakim  by ł w istocie. Jeśli K ościu­
szko pierw szy pociągnął w bój za ojczyznę w ie­
śniaków oderw anych od roli i p ługa, to Kiliński 
był pierw szym , który dał poznać klasie rzem ieś l­
niczej jej obowiązki w obec zagrożonej wolności a 
również jej siłę...

D latego też czcić go należy jako praw d1” wego 
b ohatera  polskiej dem okracji. S. P .

W i a d o m o ś c i p t s m o k l s ! a r t y s t y c z n o .
„M ałego Ś w iatka" pisma dla dzieci, nr. 24, 

zawiera: .1) Za wiarę i ojczyznę, powieść historyczua 
Zorjana. 2) PMina, A  Lewickiej (z ryciną). 3MNauka, 
wiersz z ryciną, (,’ioei Zosi. 4) W górach, wspomnie- 
uie waśaeyj. 5) Sierota, wiersz z ryciną, Wujcia 
(.fonia. ?3), 'S tare  trzewiczki, opowiadanie historyczne. 
7) Korespondencje redakcji —  Zagadki. 8) Dodatek 
powieściowy tom 11.

P r z e g l ą d  p o l i t y c z n y . .
* Ju tro  o godzinie 1.0. rano odbędzie się w 

Wydziale krajowym posiedzenie powołanej ad hoc 
ankiety, która zastanowić się ma nad projektem 
rządowym dotyczącym wykupua przywileju propi- 
naeyiubgo. Prócz marszałka krajowego, członka 
Wydziału krajowego dra  Wereszczyuskiego i za­
stępcy członka Wydz. kraj. dra Romera, wchodzą 
w' skład ankiety jeszcze pp. - D. Abrahamowiez, 
b.r. Bt. Barieni, M archwicki,  dr. T. 1’iiat, dr. Ru- 
towski i dr. Zgórski.

* Zaraz w pierw szej chw ili, skoro pojaw iła 
się w iadom ość o m ającem  nastąpić zw ołaniu S e j­
m u na początek w rześnia, w yraz"iśm y pow ątpie­
w anie, ażeby te rm in  ten uważać m ożna było za 
stanow czo postanow iony. Od kilku la t przyzw ycza­
jeni bow iem  jesteśm y do tego, że począwszy od 
sie rpn ia  zapow iadają p ism a półurzędow e blizkie 
zw ołanie Sejm u, a ostatecznie kończy się na listo­
padzie lub grudniu , to je s t  w porze najnieodpo- 
w iedniśjszgj ze w zględu na przypadające podówczas 
św ię ta  obrz. łacińsk iego  i greckiego. W  bieżącym  
roku skończy się praw dopodobnie rów nież na po­
wyższym term inie, gdyż, jak  się dow iadujem y, 
W ydział krajowy zam ierza odnieść się do rządu 
z przedstaw ieniem  zw ołania Sejm u na czas później­
szy z zastrzeżeniem , ażeby przynajm niej (5 tygodni 
m ógł obradować.

* Z ostatniej publikacji urzędowej cen tra lne j 
kom isji statystycznej, odnoszącej .się do zakładów 
naukow ych, w yjm uje Neue fr. Presse kilka dat 
odnoszących się do języka w ykładow ego w szko­
łach  śred n ich , by na n ich  skonstatow ać ogrom ny 
w zrost na korzyść idjom u czeskiego i polskiego. 
S iew a te drukuje organ w iedeński rozstrzelonem u 
literam i. K onstatuje -więc przedew szystkiem , że w 
ostati eh dziesięciu la tach pow iększyła się liczba 
szkól średn ich  z polskim językiem  w ykładow ym
0 27 procent, czeskich naw et o 39 procent, zaś 
n iem ieckich  tylko o 9 procent. Sam  ten fakt jest, 
dla monitora, cen tralistycznego zastraszającym . Dla 
czego na to nie daje Ne.ue fr. Presse odpowiedzi. 
N iechąjby  jednak organ w iedeński inne zestaw ił 
cyfry, niechaj porów na bezw zględną cyfrę szkół 
n iem ieckiej: ze szkołam i ezeskiem i i polskiem i, 
wówczas stosunek nie wyda mu się zapew ne tal 
n iekorzystnym . Jeżeli mu zaś koniecznie zależy na 
cyfrach proceutow ych, niechaj porów na, w jak im  
stosunku procentow ym  zostaje ludność polska i 
czeska do ogólnej ludności przedlitaw skiej, tudzież 
stosunek ludności niem ieckiej do tej ogólnej cyfry 
— niechaj potem  zestawi stosunki p rocentow e od ­
nośnych szkół, a zobaczy, po czyjej stron ie  je s t 
korzyść.

* Z B elgradu donoszą na podstaw ie in form a- 
oyj au ten ty czn y ch , że wszelkie pogłoski o w rze- 
komo odkrytych s p i s k a c h  p r z e c i w  M i ­
l a n o w i ,  s ą  t o n d e n c y j n y m  w y m y s ł e m  
r  u s o f i  1 s k i e j prasy i je j ajentów . W  calem  
królestw ie panuje spokój zupełny, a usposobienie 
ludności je s t  jak  najlepsze.

(Telegramy z innych pism.)
W i e d e ń  27. ilpca. Sądzą, iż odbędzie się 

w tych dniach w K o b u r g u  orleańsko-kobnrgska 
r a d a  f a m i l i j n a ,  k tóra będzie się zasta­
naw iała nad sy tuacją ks. F erdynanda w B ułgarji.
( Czas).

W i e d e ń  27. lipca. Z K openhagi donoszą o 
zadziwiającej zm ianie usposobień Danji na korzyść 
N iem iec. (Czas).

W i e d e ń  27. lipca. D em onstracje wojskowe, 
w ypraw ione w Gracu, na pożegnanie je n e ra ła  b ro ­
ni br. Kuhna, sp raw ia ją na tu tejsze najwyższe 
koła bardzo silne w rażenie. P ó łurzędow a prasa 
o trzym ała zlecenie rob ien ia  —  bonne minę au 
mauvais jcu. ( N  K  ).

S a n d o m i e r z  2(5. lipca. Baw iący na kuracji 
w Busku ks. biskup Sotkiew icz silniej zan iem ógł. 
(K . codz.).

ii o u d y n  27. lipea. Książę E dynbursk i w krótce 
odwidzi su łtana. (N. li.).

B e l g r a d  27. lipca. Król M ilan w ybiera się
1 tego roku wraz z swym synem  następcą trouu 
na kilka tygodni do Szm eksu. M a zw idzie i galicy j­
s k i  Tatry. Król M ilan w yjedzie % Belgradu już na 
początku sierpnia. (N. B .j.

B e r l i n  27. lipca. Z m arł tutaj B o u i t z . 
reo rgam zato r auslrjack ich  gim nazjów  za T irana, 
(Czas).

M o s  t a  r 2ą. lipca. Z Czarnogóry donoszą, 
że znani z roku DS82 przywódcy band zbójeckich  
S z a I k o -F  o r t a  i B o b r i c z  udaL się w k ie­
runku ku A ndrejew iczy, aby w ywołać ruch  
powstańczy w Nowym  bazarze, albo w H ercogo- 
winie. (Presse).

L o n d y n  2(j. lipca. N a zapytanie tuteiszego 
nakładcy ażali m ógłby sporządzić tłum aczenie 
znanej p racy  lekarzy niem ieckm h o chorobie ce­
sarza niem ieckiego, odpow iedział M ackenzie, że w 
takim  razie w ystąpiłby natychm iast ze sk a rg ą  o 
oszczerstwo. (Post).

B e r l i n  20. lipca. W edług  doniesień z H a­
now eru W i u d t h o r s t  bardzo je s t cierpiący. L e­
karze radzili mu, aby zau iechał czynu ości poli­
tycznych  i w strzym yw ał się od obrad  p arlam en ­
tarnych . W ind thorst odpow iedział, że jeżeli jeszcze 
potrafi, spróbuje dalej działać. W ind tho rst liczy 
la t 77 i w ostatniej sesji był w istocie osłabiony. 
(N . fr. Presse).

Z u r y c h  38. lipca. Rząd postanow ił przyczynić 
si< z funduszów Rzeczypospolitej do zapom óg dla 
do tkn ię tych  pow odzią w N iem czech  północnych. 
( t  L .)

S z t o k h o l m  Silf lipca. Cesarz W ilhelm , król 
szwedzki, następca tronu, książę H enryk , h rab ia  
H e rb e rt B ism ark  zwidzili osobliwości stolicy.

K ról nadał cesarzowi W ilhelm ow i i księciu 
Henrykowi w ielkie krzyże norw ezkiego orderu 
św Oiaia. W ilhelm  nadał m inistrow i bar. B ild- 
towi o rder czarnego orła. Cesarz prosił króla na 
ojca chrzestnego dla now onarodzonego
( a .  l .) _

8 i. K t i e n n e 28. lipca. Około tysiąca robo­
tników górników  w kotlinie Łoiry s tre jk u je ; oba­
w iają się dalszego rozszerzenia zmowy. (G. L .)

W i e d e ń  28. lipca. O statnia burza poczyni­
ła  w okolicy W iednia wielkie sn u sto sze n ia : na

południu  zniszczony cały zasiew, g łów nie w innice 
ucierpiały.

Oficjalny wykaz wywozu zboża od początku 
1888 do końca kw ietn ia w ykazuje znaczne pod­
wyższenie eksportu  jęczm ien ia  i słodu, a także 
pszenicy i żyta. E ksport kukurudzy i owsa był 
m niejszy jak  z. r. K onjunktura dla eksportu  tego 
roku korzystna, (ćf. L .)

Telegramy „Dziennika Polskiego^
Wi“deń 28. lipca. W  dalszym  ciągu rozpraw  

ankiety spirytusow ej postaw ił L e i p z i g e r  w nio­
sek ew entualny, na wypadek, gdyby  rząd nie zg o ­
dził się na oznaczanie zaw artości alkoholu za po ­
m ocą wagi, by zaprowadzić kontro lę urzędow ą za 
pomocą cechow ania. P rzyjęto . Co do w olnych sk ła ­
dów w niósł H  u 11. n e r, by zam ykane były z u rzę­
du. Co do wywozu i denaturow ania żadnych nie 
zaproponowano zm ian. A u strjack a  część ankiety 
będzie się starać u m in istra  o w prow adzenie h a n ­
dlu spirytusem  na w agę, czego żądają także 
W ęgrzy.

Buda-Peszt 28. lipca. K ról M i l a n  ośw iad­
czył w obec wydawcy Budapester Corr. ,  iż królo­
wej nie było w zbronionem  przybyć do Serbji, ale 
ona sarna nie chcia ła  w racać dopóty, dopóki 
O h  r  i s t i c z je s t m inistrem . Król w niósł prośbę 
o rozwód, gdyż królow a odrzuciła ugodę. Z acho­
w anie się N a t a l j i  w W iessbaden ie  dowodziło, 
że nie zdaw ała sobie spraw y zc swego stanow iska 
królowej, m atki i żony. Jakkolw iek pobyt następcy 
tronu za g ran icą  n iem iło  dotykał Serbie*, przecież 
żywił król p rzekonan ie , że ks. A l e k s a n d e r  
m usi pozostawać u m atki. K ról odm aw ia w gląda­
nia w m otyw a naprężonego s to su n k u , k tó re  do­
tyczą w ew nętrznej polityki S erb ji ?• w k«ńcu ubo­
le w a ł, że p rasa czeska i południow o-słow iańska 
tak  gw ałtow nie nań napadały.

Bern 28. lipca. Rada związkowa w ydaliła p i­
sarza niem ieckiego H a r t u n g a  jako podejrzanego 
o zdradę kraju .

So1]a 28. lipca. Z grom adzenie dyplom atów  i 
handlow ców  uchw aliło  wczoraj energ iczne w ezw a­
nie do rządu, by natychm iast p rzysta ł na żądania 
brygantów , gdyż inaczej uprow adzonych na w ielkie 
naraża niebezpieczeństw o.

Bruksela 28. lipca. No*d zapew nia, że E u ro ­
pa ze spokojem  w yczekiw ać może skutków  zjazdu 
m onarchów .

Paryż 28. lipca. Rada m unicypalna odrzuciła 
wniosek, żądający uchw alenia 10.090 frank, na 
w sparcie dla s tre jku jących  robotników  ziem nych. 
Również odrzuciła wniosek, w yrażenia nieufności 
prefektow i policji.

Kijów 28. lipca. P odczas parady w skowej 
spad ł D r e n t e l n  z konia, tkn ię ty  w skui*.'i w iel­
kiego upału  apopleksją. Śm ierć by ła na ty ch m ia­
stową.

W i e d e ń  27. Hpua. G iełda pieniężna. Kredyty 308'20, 
sztatsbany 238, węg. złota renta 101.82.

Rzeszów 28. lipca. Dziś o godz. 3. w nocy 
zaw itał do naszego m iasta arcyks. R u d o l f  z pod­
pułkow nikiem  M ajerem  i ro tm istrzem  Giesl. Do 
szybkiego pociągu przyłączone były trzy w agony 
zajm ow ane przez arcyksięeia, który nie w ysiadał 
wcale z wagonu i tam że noc przepędził. Pow itania 
żadnego  nie było.

O godzinie 6. rano odby ł arcyks. R udolf p rze ­
gląd  wojska, który trw ał do godziny 9 rano.

N astępnie w rócił arcyksiążę znowu do w ago­
nu, a odpocząwszy o godzinie 11. w powozie sta­
rosty odbył przejażdżkę po m ieście, w itany wszę­
dzie przez publiczność entuzjastycznym i okrzykam i.

O godz. 13. odbyło się w koszarach p rzed ­
staw ienie w ładz wojskowych, a o godz. 1. objad 
w meuaży oficerskiej, na którym  z osób cyw ilnych 
był tylko obecny starosta F edorow icz. 0  godz. 3. 
po południu opuścił arcyksiążę Rzeszów, udając 
się w prost do Jarosław ia . Tutaj będzie nocować, 
także w w agonie. Rano odbędzie się rew ja, a w 
południe w yjeżdża do Przem yśla. W  n iedzielę (ij 
ju tro) o godz. pół do 10. stan ie arcyksiążę we 
Lwowie.

Kijów 28. lipca. N a bankiecie urządzonym  
przez gm inę z okazji uroczystości jubileuszow ej, 
zostały polityczne przem ów ienia z wyższego po le­
cenia w ykluczone.

Petersburg 28. lipc? Uroczystość 900 le tn ie ­
go jubileuszu chrześcjaństw a na Rusi połączona z 
cerem onją kościelną odbyła się tutaj w dziedzińcu 
zamkowym w obecności całego dworu.

M iasto przybrane fiagam i i zielenią w ygląda­
ło im ponująco a m im o deszczu ulice przepełn ione 
były ciekawym i tłum am i ludu.

Kopenhaga 28. lipca. Cesarz n iem iecki W i 1- 
h  e i m  spodziew any je s t tu ta j w poniedziałek w po ­
łudn ie , w skutek czego niem iecka eskadra odpły­
nie na spotkanie cesarza w poniedziałek rano.

Petersburg 28. lipca. P anu je  tutaj to p rzeko­
nan ie , że pierw szym  bezpośrednim  rezu ltatem  spo 
tkan ia się m onarchów , będzie radykalna reform a 
rosyjskiej taryfy cłowej skierow anej przeciw  
N iem com  !

Boersen Ztn. udow adnia na podstaw ie dat s ta ­
tystycznych, że m im o ciąg łych  podwyższań taryfy 
cłowej, m uszą przychody z ce ł tak długo obniżać 
się, jak długo nie nastąpi rów noczesne podw yższe­
nie kursu  w eksli zagranicznych.

Petersburg 28. lipca. Tutejsze dzienniki kon­
sta tu ją  w artyku łach  jubileuszowych, że M oskwa 
jako spadkobierczyni Byzancjum  ma być dla 
w szystkich narodów tw ierdzą schyzm y i zw racać 
je na drogę praw dziw ej w iary. M isja jej zostanie 
spełn ioną, gdy krzyż zajaśnieje nad A ja Sofja, a 
Rosja zm ieni ca łą  Europę gniotąc „zgniły" zachód.

Przy tej sposobności zam ieszczają dzienniki gw ał­
tow ne artykuły  przeciw  polonizm ow i, który stawia 
zaporc szerzeniu się praw osław ia.

Rzym 28. lipca. Rządowe dzienniki tw ierdzą, 
że obecne m anew ry  floty w ypadły nadspodziew a­
n ie pom yślnie. Tym czasem  dzienniki opozycyjne, 
jak  sądzą z in sp ira c ji b. m inistra a obecnego sze­
fa adm iralicji de S ain t Bon, konstatują, że m ary ­
narka w łoska je s t lichą  a m anew ry tylko u jem ne 
w ykazały strony. K om endant fortu Palanza, który 
z pom yłki, niedbalstw a czy złej woli polecił bom ­
bardow ać krzyżownik „Savoia“, został oddany pod 
sąd w ojenny.

Stambuł 28. lipca. Ks. E d i n b u r s k i  spo­
dziewany je s t w tych  dn iach  w S tam bule z odwi- 
dzinam i u sułtana.

Londyn 28. lipca. Tutejszym  dzieunikom  do­
noszą z Daryża, że książę czarnogórski konferow ał 
tam  z w ybitnem i osobistościam i w spraw ie swej 
kandydatur? na tron  bu łgarsk i (?).

Berlin 28. lipca. N ational Ztg. podaje z z a ­
strzeżeniem  o coraz w iększem  u tw ierdzaniu  się 
przeKonania, że odw :dziny zaprzyjaźnionych dw o­
rów  przez cesarza W i l h e l m a  zostaną odw za­
jem nione przez zjechanie się w szystkich m onar­
chów na ziem i n iem ieckiej. Beriiner Tagrhlatt 
otrzym uje ze Sztokholm u wiadom ość, że król 
szwedzki n ada ł hr. H erbertow i B i s m a r k  o w i  
wielki krzyż gw iazdy północnej z brylantam i.

B n d n - P e s z t  28. lipea. W W erszee odbył się  
pojedynek na pałasze między oficerami od huzarów 
I v a n o w i e e m i T o e m o c z y m. Przy pierwszem  
spotkaniu się  otrzymał Iranowie lekką ranę, przy dru- 
giem  spotkaniu został Toemoczy eieżlio ranny w 
piersi zaś Ivanowic doznał eięłk>ego uszkodzę' ia w 
łokieć.

Przyjechali do Lwowa
da:a 28. lipea 1888 r.

H O TEL ŻORŻA. J. Jarzyńska, z Błudnik. J. II >ro 
dyski, z Kociubiniec W Rother, z R osji. A. Nathan- 
son, z W arszawy.

H OTEL FRANCUSKI. A. Prohaska, z Podhajec. 
M. Falkowski, z Sokala. Dr. M Fritnkel, z Czernio- 
wiee. J . Siebensebein, z W iednia. J. Jankewski, z 
Krakowa.

H OTEL LANGA. S. Unger. z Krakowa. A. Pollak,
z W iednia._____________

N A D E S Ł A N E .
Pom iędzy szanownymi gośćm i bawiącymi obecnie w 

zakładzie kąpielowym i  Truskawcu, rozeszła się po­
głoska, iż farba, którą Szanowna Dyrekcja tego zakładu 
kazała podłogi zapuszczać, jest bardzo złą i pochodzi z 
mojego handlu, oświadczam niniejszem  dla zprosto- 
wania tej mylnej wieści, że farba ta nie pochodzi wcale 
odemnie.

Nadm ienić przytem muszę, iż wszelkie farby, jak 
również inne artykuły, prowadzę zawsze w najlepszym  
gatunku i z najlepszych źródeł.

Z poważaniem
Józef Hanlce 

skład farb i bandel materjałów we Lwowie, 
Rynek i. 38 pod „Czarnym psem".

o b r o ń c a  w  s p r a w a c h  k a r n y c h ,
przesiedliw szy się z Tarnowa do Lwowa, otworzył biuro 

przy ul. Sokoła nr. 5. I. piętro.

Jako woda do mycia dla koni
dla wzmocnienia przed i po w ielkich trudach i zaostrem  
trenowaniu zaleca się  na podstawie w ieloletnich prób

M y  c. Ł sjn jw . płyn resty tu cji
który n e r w y  w z m a c n ia  i  u ż y c z a  śc ięg n io m  g ib -  
k o śc i, e la s ty c z n o ś c i  i  św ieżo śc i, co u z d o ln ią  
k o n ia  d o  n ie z w y k ły m  w y m o g ó w .

K w iz d y  c. k . P ły n  r e s ty tu c y jn y  d la  k o n i, 
p r a w d z i w f  ty lk o  obok  s to ją c ą  m a r k ą  ochronną- 
z a o p a tr z o n y ,  nabyć można p r z e z  w s z y s tk ie  a p te k i  

austro-węgierskiej Mońhirehji; en gros przez 
D ro g u e r je .  — Skład główny : A p te k a  
cyrkułu." ta  w  K o r n e u b u r g u  koło 
W iednia, Franc. Jana Kwizdy, c, 't. Instr. 

^ &  i król. rumuńskiego nadwornego dostawcy.

£ o l “ n f ~  w a k a c y j n e .  Czwarty wykaz sk ładek:
Z listy składek p. N iedziałkow skiej : hr. W olańska 5 
złr., pani Jabłonowska 2 złr., llałłabanowa 5 złr., L. 
Bartoszewiezowa 2 złr., dr. Emanuel Macbeii 3 złr., Ma­
len ieck i 2 złr., A S., J. F ., i Stasio po 50 cnt., pani 
Zabłudowska 1 złr., paima L in ie  1 złr., Zosia L inie 2 
złr.. pani Kr. 5 złr., pani Zimowa zamiast udziału w 
jarmarku 10 złr., panua P iłat 1 z łr ., Z. M ałecka 1 złr., 
Maryńcia Fedorowicz I złr., Helena Chullie 50 cnt., I. 
Rudnicka 40 cnt., H elena E lektorowie* 50 cnt, pani 
Breiter 2 z łr , Teodora Zawistowska 10 z łr ., Maks Ujej­
ski 10 złr., pani Ryszardowa Janicka 15 złr., K. Ż. z 
Podola 5 złr ., B ilińsk i Karol 2 złr., panna R. 3 60 cnt., 
z puszki uczenie 3 60 ent., A. B. 2 złr., P iotr Seyfman 
1 złr. z puszki umieszczonej w sk lep ie  Wgo Spożar- 
skiego 3 30 e n t , N. N. 00 cnt., dr. B ylieki iń  zir., pani 
Jełow icka 25 złr., razem 141 złr., Tow dzieci „Słońce" 
w Tarnopolu dochód z przedstawienia amatorskiego 2 
50 cnt., z listy  dyr. F ilipa  Boreckiego : M ięsowic* 1 
złr.‘ Żeńezuk, Zawirski, Urban;cky po 50 cnt., Z. L., 
J. S , K. R., K. J., A. B. po 30 cnt., L. Burzyński, E. 
Gergowicz, F . Borecki po 1 złr. razem 7 złr., opłata za 
kolonistke B. 25 złr., z listy  Stefanji W echslerowej : 
Julia Lewicka 1 złr., trzeci rok sem. naucz. 1 '16 cnt., 
V. N., E. Czernik, M. Popowicz, M. S , A. Roihma- 
nówna J. Lewicka, F. J. W. po 50 cnt., Kaufówna, 
W aldinan, Hammer, Zimmermann, Kopielówna po 20 
cnt., razem ó'6o cnt. Poprzednio wykazano 2101'84 cnt., 
ogółriu wice wpłynęło do kasy komitetu na rzecz kolo­
ni) chłopców i dziewcząt 2.284 złr. Przy tej sposobuo- 
ści jak najuprzejmiej ujirasza komitet, osoby uproszone 
do zbierania składek o zwrot lis t składkowych, gdyż 
licząc na hojniejsze wpływy przyjął o 40 dziatak w iecej, 
niż w zeszłych latach.

Wszelkie datki przybuujc „T°w- pedagogiczne" ul. 
Pańska i. 11.

L w ó w ,  z  I z b y
dnia 28. lipca 1888 r.

$ Ł u

AJ*. Cj O rt gztuŁę: K w - A:;
gilicyj, Karola L m raiw  p..,

, lwowsko-cc6rniowj«rk.u-jM(th* j-; ..
tfao k a  hipotecznego ^
B anka kredytowego snUcyjuhis-,!:• w;

Bnnkn Ulp. łklio. 5-prn«r. w. %. .
B a n k s  k ip . |tU c .f i -p r . w .a, w /Joa. j  U':;,,-. 
B an k n  k rajow ego  4 1 p ro c . w , a . io* h t  1.
T ow arzystw o  k redy t, f* l ,  5-pro?- w„ a. 
T ow arzystw o  k r e d r t ,  gai. 4 -'proc. w, „
T o w . k re d y t, gal, D-proo. w. a . ckr&rfjwe i
T o w . k re d y t, galle . -  ł— ^  v '
T o w . fcnkl ;-i, gaJ. d I a  p rw ,
T e w . k r« 4 fL  galic . 4*proc . w

i l f t j  d ł i s fc s łe  K IO  asJt.
CM. S a k k  kr. wloś<5. 3%  w„ a. w likwicł. 

n  »  n r. « w r
O b A lf t i  Vit,

^sdem nU acyjue gaiic. 5L/e ia. k . 
kom una lne  B anka kraj- 5<7, w, %. 3.
Po ły?oka k ra j. s  r. w . j l
BeŁyeska .  .  w.- h. L
^  Łpp?*
« M ln  B rakow a

z  I tu k fa ie o f fA  p < .  .

p s b a  h o le n d e r s k i ......................................
O okn t —M ilk i «

S t tM ie c r i s U  srebrny
» papierowy 

aćuaMuckiofe ,

płaoA iąuujj*

208 75 212 _
S;i7 5(> 220 60
«76 — 279 —

2 l t  —

08 GO 99 70
Ł0'J 75 102 - -
92 60 93 60

run — 102 _
93 J.0 94 60

101 — 102 -
91 26 Da 60
54 20 95 20
89 49 91 —

-------
U  —  
48 ~

U *  25 104 60
i?J 50 101 —

90 50 01 50

20 25 22 £5 
36 —

5 83 5 93
& 86 5 96
9 Si 9 93

10 18 Itr 28
1 40 1 50
1 U 1 16

60 80 o l Zi) i

W iO ilO ii ,  d u Li 28. Iipi-.a 1888 r.
1 Alin. 4 i  po połiiffuiuL

Akej* juj-nini**. Towarzyots*-.*. n •. „
„ w ęg ie rsk ie  b su k u  k redy tow ego  „ „
r o S au k a  e.us-Io-R uatrjucbi^o  v 3ąr Unioubanku u

K aro la  L ud w ik ę  " ^
B pótnocaoj
,  kolei poh idniow aj (Ł «m bardy) *, tramwaju............................   h
A pbćtftwewej • . . . *
^ t  w owako-Cze ru tew lecltle j

w ęg ie rsk o •p6łuaen9>wBektfd3<fldj
KiĄtiy kfosuuftJne w iedeński u .

T o w ar/y  ł¥7TŁ turooktAftb a a ra ą s tt tytta?,.** 
obligeoj* tudem ujsacyjne ,

A.jLijr ikłyioi pórueono-zftohoda. (lit. B. 
io p y  regaJac ji Cisy ^ .
A in i*  K tłik a  dSa kr ej i w kuseunysfc *
?ko>.*ta 'łręg-iflpsikR 4-pr**. .

JSŁUkTartiWi ,

ISsota poyierdwo □ 0 * ,
^

jiSffdń kcilê  LrfWfta « n +
Ai«ic toł#? -

B e r l l O f  dnia 28, lipca  1088 r 
(godz, 1 m iu . 45 po po łudn iu ).

SSo«yJ«kl rubsi papierowy * * • « w
■kkej* auetrjackie kredyfowo « • ... «

kolei Karola Ludwika. • 3 . .
&RHfcrj|Ack2e banknoty • * * t 1
Akef* pcłudulowej (Lowbaeflyi . *

wŁcfcodhia t , «

d l ł i h j .  ;

1 dz.łrffoj-j sc, dum
g jf-e ipopr««fi. 
? _______i.— —----- >
t  63 40 33 60

i
l

304 50 SOS 25
109 — 109 —

1 210 76 210 60
209 75 209 10
*49 25 248 59

W £5 95 25

•oil 10 236 75
a i s  u.? jJŁS 60
łóS 75 'i56 ...
i i i  ■- 741 .—
l i 9  25 U  9
103 50 108 50
189 60 187 50

219 — 2iS  75
101 87 101 70
92 75 91! 70

1 14 1 15
SOS £5 — __

1 
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! 
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M
M

807 90

ĵ a.------- Oh.-------

1 = = ----

. . l ^ w e i ą g l  w e
ze Lwowa odchodzą podług zegara lwowskiego.

j m 1. Czerwca M l
t
| Do L w o w a  p r z y c h o d z ą :

P ociąg , 
posp . 
w zgl. 

k u r  j e r .

P ociąg
Osobo­

w y

P o c ią g
osobo­

w y

P ociąg
xuiędza-

s y

> 7/ K rakow a, ,
[ Ź5 P odw otocLysk .
! Z  PodwołoczyKk na JZod Ironie 
5 Zi O zerm ow iec  . . . .  
|  ?4 Z w ard o n ia , Chyrowo,, fotryja, 
) Dt-łMiioławyw*. i H u sia ty iia  .
, Z Z w a rd o n in , U hyrow a, S try ja  

Z  CHyrowA, fitanii-itawowp., 
■‘" tT y jS jłlH iia ty n a i .Ławocżp.ppio 

Z  l ie iz o a  IT ou itazow aj .

4 0 3  
2'20 
2-08

8-50

3*40
826

Z*S3>

a * i f t  v  
2*88 ’

6*40 3

•

7* ii i  
7* « W  
6 * 2 2  

i r c b

5*53

Ze L%vov.ra odchodzą:
D o K rakow a
D o Z im nej W o d y — U udno . 
D o Podwotoeieypk 
Do Fi>:iwołoc«>vk % y  
Do O zerułow iftii . . . .  
D o t: try ja , O ityrow a, Z ag ó rza , 

Z w ard o n ia  i Ł aw o csn eg o  . 
Do S t r j j a ,  O.hyrowki Z w ardon ia  
Oo S try ja , Z a g o rza ł Ł aw o cza o go 
D a BeSzoa [T om aszow a] . u

2*28

4-1.1.
4-22
e-ee

4 '2 ' ż
4*04

10-35
8*5«<

7-20

9*521 ^  
10*25 L 
9-50| r

"V
8-30 p
1 i>*33 
fi a *<»3 
1 0 0 8

7-49

P r s y e h .  do Stanisłttwrcw.:
Ze L w ow »  . . . . ia-25 5-30 4*08 4*08

Odch. ze Stanisław ow a:
D o L w o w a  , t 4-52 5-01 1 2  45

C e n y  z b o ż a
z dnia 28. lipca  1888 r.

Lwów Tarnopol Bodwo- j Czer- 
łoczyska | niowce

Pszenica ti‘------6-55 6'------ 6 3 5 5-70—6-3-5 6------- fj-70
Żyto 4-3ó--4'70:i-15 -4 '5 5  4-— -4-50 4 30—4-80
Jęczmień 4'50 —5 05 8-90 —4-85 4------- 4-70 4-20—5 30
Owies 4 5 0 - 5  05 3 75—4 45’4-------4-65 3-30—4 - -
Groch 4'50 —10'5 5 50 10-— 5 -1 0 -9 -— 4 -4 0 -9 -—
Wyka 4'50—fi’— 4 -3 0 -4 -7 5 4 50—5-10 4 '1 0 -4 -8 0
Rzepak 3-25— 9'fO 9------- .9 30 9------- 9-109--------9 1 0

•nianka --*------*--- --*------ * - ----------*---| ---- •--
łion icz czer. 24-—35*— 1 7 —36- - 28 - 3 3 - — !l8-—34 —
Kouiez. biała ao-—30-— 3 0 - 3 6 - - 3-J-—36-—!— ------- ---■
lion ięz. szw. 30 — 36-— 3 0 '-  35- - 28 - 3 5 - -  -- -------

UW A iLtA : Oodziny oznaczoue grubemł liczbami, oznaczają, porę 
uoosą od godziny 6-tej wieczór do 5-tej i m. i>9 rano.

W szystko aa 100 kilo a^tto boa worka.

Chmiel za 56 kilo loco Lwów, złr. 24 do 4 8 ' -  
— bez odbiorcy.

Okowita 10.0CO liter pret. toeo Lwów złr. 31 —  do 
3 2 — .

Ceny nominalne. Usposobienie spokojne.
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N A D E S Ł A N E .

W s z e c h  i i a a k  l e k a r s k i c h

Dr EMIL EATEINER,
po odbyciu specjalnych studjów w zakresie dentystyki 
f klinikach dentystycznych wszechnicy w B erlinie założył 

wspólnie z ojcem swoim atelier dentystyczne p r z y  p l a c n  
M a r j a c k i m  1. lo .  i ordynuje od lu  rano do (j wieczór.

W szystkie operacje wykonuje na żądanie bez bólu 
przez znieczulenie za pomocą coeainy i gazu rozweselają- 

sgo (Lnstgas). 2538
Sztuczne zęby przysposabia na złocie, kauczuku i t. p.

Dr. A n ton i R oiek i
CAntoni B e rg e r )

specjalnie dla chorób płciowych. 
P oradnik  jego 1 zł. 20  et.

(Koszta pocztowe 30 ct.) 2528
U l i c a  K a r o l a  L u d w i k a  l i c z b a  7 

Ordynacja dyskretna, takie listownie.

W \ f  świeżo sprowadzony, wyporny w smaku, lepsza f^ IT K  I I ?  
”  1  jak wszelkie „SYRJUSZE” 18 kilo 90 ct.

w łow acb  I. 
l s i i l o

ST. W O JC IE C H O W S K I
OłiorążczyziŁ-Na. licizToa. ©.



4 DZIENNIK POLSKI z dnia 29. Lipca 1888 r;

D r o b n e  o g ł o s z e n i a .

D o n i e s i e n i a  rozmai te.  |
po l ’/i cen ta  od wyrazu.

4 - 6  
d o b r y m  

s t a n ie .  K u c z y ń s k i ,  I .w ó w , C h o -  
r ą ż c z y z n a  1 3 . 799

K A ło d z ie n le c  z dobrego domu z ukoń- 
1T1 ezoną przynajmniej 4!ą klasą gimn. 
znajdzie um ieszczenie jaao uczeń w mojej 
aptece. *V. W ło d z i in ir s k i ,  aptekarz 
w Niżankowicaeh. 794

!!  ! M lntt z ł o t a ! ! !  Za wyłożone złr. 
500 do 1000 n a  b a r d z o  p o w n e  
p r z e d s i ę w z ię c i e , p o t r o i  dający 
swój kapitał najdłużej w pół roku. W ia­
domość u lica  Balonowa 3 u dozorcy domu 
Podzam cze. 800

Ki e r o w n ik  m ły n a  (Oberm iiller), 
lat 44, kawaler, prowadzący kierow ni­

ctwo m łynów amerykańskich i parowych 
przez la t 18, posznkuje odpowiednej po­
sady w kraju , ub zagranicą. Z g łoszen ia  
przyjmnje: M. D . w Stanisław ow ie, ulica  
K am ińskiego 1. 20. 796

D i l e t y  w iz y to  j» , z a p r o s z e n ia ,  
.D d y p lo m y , p la n y ,  e t y k ie t y  
k u p ie c k ie  i  t .  p . w y k o n u j e  p o  
n i s k ic h  c e n a c h  Z a k ła d  a r ty -  
s t y c z n o - l i t o g r a i lc z n y  A n to n ie *  
g o  P r z y s z l a k a ,  w e  L w o w ie ,  
p r z y  u l ic y  K o p e r n ik a  l i c z b a  9 .

p o s z u k u j e  s i ę  d o z o r c z y n i  35 do
1  50 lat wieku liczącej, do nowo otw o­
rzonej fabryki z kaucją e0-> z łr. W iado­
mość przy ulicy Balonowej 1. 3, u dozorcy 
domu. Lwów, Podzam cze. 798

Ta n io  ! ! !  poszukuje się u ż y w a n y c h  
k a m ie n i  l i t o g r a f ic z n y c h  wiel 

kość 75 cm. 60 cm. lub też trochę i m niej 
sze ; mających takowe uprasza się  o zg ł " 
szenie i podanie ceny pod cyfrą: W . 
Czerniowce poste restante.

U

Mieszkania i sklepy.
po 1 cencie od w yrazu.

Z y g m n n t o w s k a  1 7 , I, 
5  n o k o i  z  k u c h n ią .

1 7 , I .  p ię t r o ,
748

Korespondencja prywatna.
G ustaw ie! czyż godzi się  osobę uko 

chaną i kochającą tak dręczyć ?
797 F eb ea .

W agi decymalne
o sile  kilogr.

100 150 200 250 300 400 500
po złr. 13 16 l f  2 1 5 0  24 28 33

Miary do zboża
V. 'Z, 1 hektolitr  

drewniane złr. 2 ‘50 5 6-75 
żelazne „ 3 — 7 1 1 — 2599

poleca

Antoni Halski
HANDEL 2ELA2NY

w e  L w o w ie , P l a c  M a r ja c k l 1. 9 .

Magazyn haftów i drobiazgów damskich

K n u u  u n i tu
we Lwowie, przy ulicy Halickiej liczba 14,

poleca

w wielkim wyborze i w doborowym
gUŚCie 2536 a

p o ' c e n a c h  u m ia r k o w a n y c h .
H afty  na  kanw ie, jucie, suknie, 
pluszu, a tłasie , zaczęte i wykoń- 
ez ne, hafty  sznurkow e (nowość), 
W łóczki, filozelle, kordonki, je ­
dwabie, baw ełny, sznelki, pele, 
we w szystkich m ożliwych odcie­
niach, wszelkie nowości w zakres 
haftów  wchodzące, przybory do 
szycia, haftu  i kraw iecczyzny, 
przyjm uje w szystkie h a fty  do 
w ykończeu.a, zam ów ienia z pro­
wincji uskutecznia bezzw łocznie 

i ja k  najdokładniej.

PASY do MASZYN
ze skór belgijskich, skórą szyte i niu 
towane, klg. po zł. 3-30, do tegoż 

spinki rzemyki, poleca

Łh.rol Fibich
Lwów, plac Bernardyński 1 .17

dla ks. Bukowiny komisowy m. Czerniowce 
Kuciumare 1, 37. 2526

Uprzężą całkow ite, siodła , uzdy, g rty, 
oraz w szelkie wyroby rym arskie, siodlar- 

skie i galanteryjne.
Zam ówienia uskuteczniają się odwrotnie

N ajlepszy środek domowy przeeiw niestra­
wności, leniwem u trawienin i tegoż skutkom. 
Używa się przy katarach żołądka i kiszek, 
cierpieniach wątroby i żółci, anormalnej 
otyłości tworzeniu się kwasów, przez leka­
rzy ogólnie polecane. Pudełka po 60 ct. 
i 2 złr. w apteoe rozsyłkowej L ip p m a n a  
w  K a r ls b a d z ie ,  on w aptekach we 
Lwowie u pp. Beisera, M ikolasclia, Rapa- 
porta, Ruckera i Sk lepińskiego, w Bro­
dach, Czerniowcach, K ołom yi, Kocmaniu, 
Kutach, Krakowie, Radowcaeh, Rzeszow ie, 

Tarnopolu, Zbarażu i t. d. 766

Mam zaszczyt uwiadomić Szan. Publiczność,
że głów ny skład

PIWA
różnego gatunku , a m ian o w ie ie :

P ilzn t skie eksportowe, 
P ilzneński leżak, 2559
Okocimskie m arcowe, 
Lwowskie m arcow e z brow aru 

L ilienfelda,
P o rte r krajowy, w yrobu Jan a  

Gótza w Okocimie, i 
Bok okocimski, 

znajduje się u mnie przy ulicy 
Sykstuskiej 1. 14.

Łaskaw e zam ów ienia n a  prow incję 
uskuteczniam  natychm iast.

Z poważaniem

S. Wieser.
Telefon nr. 149 do użytku Sz. Publiczności.

KAKAO w proszku (entólt)
wyborny w smaku a połowę tańszy jak 

holenderski w puszkach 
'/» kilogr. i '/s  kilogr. C ena 7 5  ct. 

i 40 11.
poleca

p a r o w a  f a b r y k a  c z e k o la d y  
i  c u k r ó w  d e s e r o w y c h

H en ryka Tretera
I .w ó w , u l .  K o p e r n ik a  1. 3 .

P ół kilo najwyborniejszych cukrów 
m ięszanych w kilkudziesięciu gatun­
kach 1 : ’r. 20 ct.

P ó ł kilo karmelków m ięszanyeh 75 
centów.

Zam ówienia z prowincji w yseła s .ę  
odwrotną pocztą za zaliczką. 2602

Fabryka w r. 1 7 8 2  l a ^ o t o n a .

S T A R K A

z c. k. uprz. fabryM likworów, 
rosolisów i likierów

J . 1
c. k. nad w. dnstawoy we Lwowie

W  butelkach d *|4 Itr.
Marka

*
**

***
1860
lb50

Cena
zł. —-70
„ - 9 0„ l;0y 
n ik t l  
„ 1-50

Siarka kuracyjna
z r. 1840 
z r. 1830

zł. 2 50 
.  3 0 0

Od czasu założenia fabryki, t.j. 
od wieku przeszło, najgłówniejszem  
staraniem było wyrób żytniej Starki, 
tak v kraju jak i za granicą tyle ce­
nionej, udoskonalić i polecam takową 
jako napój o w y ś m i e n i t y m  i d e ­
l i k a t n y m ,  a ł a g o d n y m  s m a -  
k u , którego tysiąc moi h Szapc- 
wnyeh od orców zamiast C ó g n a ć * n  
używa. Artykuł ter eksportuję w bar- 
d*.« znacznych ilościach do Niemiec, 
Włoch, Rumunji I na Wschód, n w Austro- 

tech ten gatunek specjalnie t y j ą ­
ce liczy odDioreów.

Najw^godnijj sprowadzać STA łK Ę  
pocztą w pakieta j  a 5 kilo, m iesz­
czących 2 butelkL 3619

K W I Z D Y
SrodeA do wytępienia szczurów i myszy

„Rattentod“
do wyniszczenia szczurów, myszy domowych 

i polnych, krzeczków I kretów.
Środek ten działa tylko u szczurów, 

m yszy i p o d o -jy ch  zwierząt, gdy psom, 
kotom, drobią i innym pożytecznym  zw ie­
rzętom domowym jest w edług orzeczeń  
lekarzy, zupełnie nieszkodliwy.

Praw dziw y do nabycia we L w o w i e  
n Piotra Mikoiascha, Jakóba Beisera, K. 
Krzyżanowskiego, Z. Ruckera, oraz n i. 
Hankego i A. Hubnera; także w innych 
aptekach i droguerjach na prowincji.

C e n a  1 s z t u k i  5 0  c t .  w . a .
Skład g łó w n y :

Apteka okrętowa w Kornentmrta
koło W iednia. 2532 d

J e d y n i e  M a n r a c j a

K A W E
w najlepszych gatunkach rozsyłam y  
w 5cio kilowych woreczkach f r a n k u  
do każdej stacji pocztowej po nastę­
pujących n a j t a ń s z y c h  c e n a c h :

złr. ct.
D o m in g o  d o b r a ............................8'20
E a g n a y r a  bardzo dobra . . 9-20 
P o r t o r ik o  bardzo dobra . . 10- — 
P o r t o r ik o  gruboziarnista . . 10‘20
C e y lo n  p r z e d n i a ..........................10-40
C e y lo n  gruboziarnista . . . .  10-80 
C e y lo n  najszlachetniejsza . . 11-—
J a w a  z ł o t a ....................................... 10-80
M o k k a  prawdziwa arabska . , 10-80

poleca

ALBERT SZK0WR0N
przedtem 2501

F. W . K r ó lik o w s k i

m Lwowie, plac M ariacki liczba l

Hotel Centralny
w K r a k o w ie ,  P l a c  M a te jk i .

Nowo urządzony, komfort zagraniczny, 
wszelkie dc godności, w pobliżu dworca 
kolejow ego, poleca się  Szanownej P . T.

P ubliczności.
Ceny umiarkowane. Restauracja w m iejscu.

500 Marek w złocie
jeżeliby  C r e m e  G r o lic h  nieusnnęła  
n ieczystości skóry, ja k o to : piegów, plam  
wątrobianych, opaleń słonecznych, czerwo­
ności nosa i naskórka i t. p. i n ię utrzy­
m ała cery m łodzieńczo świeżej i lśniąco  
białej, ^adne oszustw o! Cena 60 et. 
Skład g łó w n y : J . G r o l lc  i, B r i in n  
(Morawa). W e L w o w ie : n Z. Ruckera ; 
w Krakowie: u W . R edyk a; w R zeszo­
wie : u J . Scheittera i Sp ółk i. 875

S to r y  patyczkowe i dreliszkowe. 
Ż a lu z je .
P a r a w a n y  i ekramy japońskie. 

Jako też w szelkie inne artykuły w zakres 
dekoraeyj pokojowych wchodzące poleca

M A G A ZY N  T A P E T  2555

A. KRZYSZT0F0W ICZA
Lwów, plac H alicki liczba 2.

H otel Europejski 2529
Magazyn wyrobów jubilerskich, złotych i 
srebrnych poleca znaczny zapas wyrobów, 
odznaczających się trwałością, i dobrym  
smakiem tak w łasnych jakoteż z pierwszo­
rzędnych fab ryk krajowych. Uskutecznia  
wszelkie zam ówienia, reparacje i zamiany.

K ąpiele letn ie
w łazienkach Stowarzyszenia „nKAŁA," 
naprzeciw og odu Jezuickiego, przy nlicy 
M ickiewicza 1. 28, zaopatizone w tusze 
i wodotryski, otwarte codziennie od godz. 
6. rano. K ręgieln ia  o podwójnym torze 
je st  również codziennie w tymZe czasie  
otwartą, ca ły  dochód przeznaczony na 
fundusz kasy chorych członhów „Skały. “ 
Abonament przyjmuje D yrekcja Stowarzy­

szenia.

S a i id e l  K a ro la  B a ł ł a b a n a  v e  L w o w ie
poleca 2524 a

Ś W IE Ż Y  T R A N 8 P 6 B T
CH IŃ SK O -R O SYJSK IEJ

E E B B A I Y
po nadzwyczaj umiarkowanych cenach:

pół kilo Kongo cesarskiej złr. 2-—
pół kilo Fam ilijnej . . .
pó ł kilo M elange . 
pół kilo Im perial . 
pół kilo W ysiewek  

h erb a t. . . .
w łasnych

złr. 3‘—  
złr. 4-— 
złr. 5-—

złr. l -70
pół kilo W ysieirek sprowadzan. złr. 1"50 
pół kilo angielskich c iast do

herbaty w różnych gatunkach złr. 1‘20

we Lwowie 2ó44
o d  r o h n  1 8 5 3  I s t n ie j ą c a ,p o ,.,  .d a  
w io s n y  s k ła d  N a j le p s z e g o  P11V A 
O K O C IM S K IE G O  z  b r o w a r n  
J a n a  G d tz a  w O k o c im ie , k tó r e  
s w ą  d o b r o c ią  w s ze lk ie  in n e  p iw a  
p r z e w y ż s z a ,  ja k o  te ż  P IW rA L W O ­
W S K IE G O  z b r o w a r n  J . I . l l l e n -  
f e ld a  1 S p . w e  L w o w ie . N a jp r z e ­
d n ie js z e  p iw o  o k o o im g k ie  k o ­
s z t u j e  b io r ą c  d o  d o m u  2 4  c i . ,  
z a ś  lw o w s k i  l e ż a k  m a r c o w y  
16 o i .  z a  l i t r .  S łu p i p o s y ła n e  do  
m n ie  p o  p iw o  m a j ą  w y k a z a ć  s ię  
m o im  b ile te m  n a  d o w ó d , że  p iw o  
z  m e j r e s ta u r a c j i  p o c h o d z i .  K u ­
c h n ia  z d r o w a ,  s m a c z n a  i  t a n ia . 
W y b ó r  p o t r a w  w ie lk i .  C o d z ie n n ie  
w y b o r n e  f la c z k i  i  in n e  g o rą c e  
i  z im n e  p r z e k ą s k i  ś n ia d a ń k o w e .  
U słu g a  s k r z ę tn a  i  r z e te ln a , p ł a t n i ­
c z y m  z a ś  s a m  je s te m .  Polecając się 
ła awym względom Szanownej P. T. Pu- 

blic los i, kreślę się  uniżonym s łu g ą

Muła Tocpfer,
w ła ś c ic ie l r e s ta u r a c j i  p o d  l. 12. 
przy u l. T r y b u n a ls k ie  i we L w o w ie .

K
a ż d e n  o d g u l o t e k ,  zroi ruwa-  

y e u l e  i k ó r y  Inb  b r o d a w k ę  
u s u w a  p o w a l e  w n a j k r ó t ­
s z y m  c z a s i e  i b e z  b ó l u p r z e z  
ty lk o  a a p e e i l o w a n l e  s t a w ­
n y m  J e d y n i e  p r a w d z i w y m  
ś r o d k i e m  B a d l a a e r a  z 

CserwOBŚJ Apteki  w  P e z a a n i a .  
P a c z k a  z f l a i a k f  1 p f i f l k l e m  6 O et.

liftu MstfifHiA tnniffiWiH&fWtnf Msdsifleo

(Marka ochronna).
Składy : Lwów, apt. Zygmunta Ruckera, 
oraz w aptekach w Tarnowie, Samborze, 
Nowym Sączu, Zbarażu, Drohobyczu, Ja ­
rosławiu i R zeszow ie; w Brodach u Adolia  
L a te iu era ; w M ielnicy w apt. K otkow­

skiego. 772

Ł e  m e i l l e n r  d e j e u n e r

Se troure & Lemberg ehez: 
MM. Maciej Kostecki, confiseur;

K. Kruszyński et D. Knapp, 
conflseurs;

Str-Harkiewicz, denróes co- 
loniales;

Szkowron et Wojciechowski, 
denrćes coloniales.

MOTA. Le* tablettes de Chocolat Henier 
Mnt de 150 grammes et 115 grammes net.

Patentowane m łocarnie sztyftowe lub 
cepowe jakoteż patent, ręczne, oraz kieraty, 
patent, m łynki, tryjery, siewniki szero- 
korzutne i rzędowe, sieczkarnie, sikawki 
oryg. Noela, kultywatory, pługi, k^ó-e na

 --------------  przemyskiej orce konkurencyjnej dyplomem
honorowym w yszczególnione zostały, poleca po najtańszych cenach fabryka

,T . W Y C H E R l
we Lwowie, ulica Gródecka liczba 47.

Reparacje uskuteczniają się najrychlej i najtaniej. 2587

l e a e n s i i !)
najprzyjem niejsze i najwygodniejsze siedzenie dla odpoczynku do s a lo n ó w ,  
w e r a n d , o g r o d ó w  i  d la  tn r y s tó w . Patentowane urządzenie sprężyn  
daje zupełne bezpieczeństwo, i część tworząca C h a ise lo n g u e ,  może być 

bardzo łatw o przyprawiona i odjęta.

&
Rozsyłka wszędzie za zaliczką w 3 do 10-kilowych pakie­

tach. Prospekta gratis i franco. F o t e l  r o z s u w a n y  3  z łr .  
o s  >bna w ie lk » £ ć  4  z łr .  Część do szezlongu złr. 1-50 i 1-70. 
Poduszka i wałek do spania 8;t et. i 1 złr. razem. 665

K a r o l  B a y e r ,  W ien, I., Operngasse 7. I

S”u.Is:n.ie damskie jp

i i  K om pletne w ypraw y ślubne|
S  bieliznę damską i męzką
§  znaczenia b ielizny i  h a fty  | |

przyjmują się  do roboty po cenach jak najprzystępniejszych

przy ulicy Kopernika I. 23, na dole. m
m  a r  Zamówienia z prowincji uskutecznia się jak najakuratniej. “W i  ig a

S S ® # # ® # # ® ® # ® # ® ! ® * ® ® ® ® # ® ® # # ® #

D ziś w NTiedzielę i każdego Czwartku
na Górze Zamkowej

odbędzie się

Wielki Koncert c. I łom pieinej Mnzyki W ojskowej Barona Rinselsłieim  S r. 31)
która przygrywać będzie najnowsze utwory muzyczne pod przewodnictwem  

p. kapelm istrza C. I t o l la .  Z uszanowaniem

2608 enzel.

900000000:000000000
0  D O Y I E S 1 E Y I E . A

icuictwo dane p. C e z a r e m u  B ie le w ic z o w i  na zbieranie A  
kalendarza t J

Ś M I G U S A
na ro k  1889

unieważnia się niniejszem .
Upoważnionym^ do tej czynności zostaje p. Jan B u rjan , u którego 

należy odnowić zamówienia inseratowe dane poprzednio p. B ielew iczow i. Y f

i i

8

P p y  kwas weghiwy
do fab ry k ac ji \tvdy  sodow ej 1 n .pef- 
n ie n ie  sy fona kosz tu je  3j( centa- 
A par. ty  ja k  n a jta n ie j także n a sp ł^ tę -

Szczegóły: E d .  H a s e n ó r l ,  W i e n ,  Giselastrasse 4.

Ł I W I L  K U Ź N I C K I  0

O d r o k n  1 8 4 5  i s t n i e j ą c a ,  z a p r o t o k o ło w a n a ,  n a  k i l k n  w y sta -
- w a c h  p r e i i i j o w a n a

O l a L s e r - ; ,  S c ł u r i f t -
LitHografle- ni M asckinen-Diam auteu-Fatirik

VOD

Josef Legrady’s Nachf., vorm. Josef Legrady,

H erm ann R osenberg
t y lk o  v? moim domu w e W ie d n iu , V., K ohigasse  nr. 16 
poleca swój dobrze zaopatrzony skład dyametów oprawnych i nie- 
oprawnych każdej w ielkości szklarzom, odprzedawcom, posiada­
czom hut, optykom, litografom , mechanikom, dalej dyamenty ma­
szynowe, dla m aszynistów do obracania walców stalowych, papie­
rowych i porcelanowych, oraz maszyn krających okrągło i owalnie, 
iwiderki dyamentowe itp. Cenniki, oraz rysunki wzorów na żą­

danie przesyła się  f r a n c o .  659

W reszcie polecam mój skład brylantów, rautów i kam ieni szlifowanych.
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Najnowszy wynalazek!!!
P M  B e l a V ń r a d y , £ 7 ? r B S ? r . r5:
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W e wszystkich krajach patentowane

Koszule mezkie
bez guzików i dziurek na piersiach.

Zupełne usunięcie nieprzyjem ności naciska­
nia guzika na nagą pierś i przeziębień 
częstych pow stałych  z otwierania się  
przedu koszuli.

Gwarantowana trw ałość tych nowych ko­
szul, je st dziś n ieprzeseign ioną  w tej 
gałęzi fabrykacji.

Wygodne i praktyr-ne 
także i na bale 1 Robią 
się  we wszelkich faso­
nach z kołnierzam i i bez.

I
O
o
r-t*

ca.
t/i

W  kilku m iesiącach  
sprzedano przeszło 70  
t y s ię c y  tych patento­
wanych koszul.

W yłączne prawo wyrobu zastrzeżone jest prawnie podpisanemu  
w yna'azcy i w łaścicielow i patentu, a wszelkie podrabiania sądownie 
ścigane będą.

Szczegółow e opisy i rysunki patentowanych koszul, posyła się  
odwrotnie gratis i franco. Przy zam ówieniach na prowincję uprasz.a 
się tylko o dokładne podanie miary szyi w centim etrach.

Cen* od złr. 2*50 ct. i wyżej.
Sprzedaż tych kosz.ul dla Lwowa ma w yłącznie

MAMS1N A LA YILLE DE PABIS Plac M c i i  2.
G A B R IE L  8 T A R K .
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i  m i R m m  p o w r o z h i c z e  »

K  w  Eadjmini© X
X MStowarzysz.eaie zarej jstrow ane z poręką ograniczoną i subw en- ^

cjonuwane przez W ysoki W ydział krajow y we Lwowie Ją 
X poleca swoje wyroby pow roźnicze: 2506 ,
JC Postronki do szli i chom ąt, lice, szle parc ian e  i w skórę obszyje,
J C  naszeliiiki z łańcucham i, uździenice, krow iaki i wołow ody, linew ki JC  
^  i paw ężniki do wo/ów, liny do kafaru, gorzeln i, kopalń  i ciągnie- ^  

n ia  ciężaru, sznury do bielizny, szpaga t różne j grubości, (iu rty  n #

K tap icerskie konopne i jn to r.e . H am aki (H angem athen ), sieci f i  
różnego rodzaju do rybołów stw a i polow ania, sieci na  konie £  

J f  (m aski) od m uch. J ą
X N a szczególniejszą uw agę zasługu ją  nasze  bardzo tanie JJ 
J ą  chodniki szpagatow e n a  w schody i kory tarze , przew yższające pod J ą  

każdym w zględem  w szystkie tego lodzaju  w yroby fabryczne 
ą »  z  kokosu i ju ty , pasy m aszynow e tańsze o 50°/0 od skórzanych  ą #  
f i  a wiele od nich  silniejsze i gu rty  do obijan ia  wózków, trw alsze ^  
f i  od w szelkich tego rodzaju wyrobów koszykarskich. J
J  Oprócz powyższych w yrabiam y w szystko co w zakres ^

k pow rożuictw a należy po cenach jak  najum .arkow ańszych . Ją
X Cenniki na żądanie darm o i op ła tn ie .

^  D y r e k t o r :  ^

^  K s . Leon Pantor. ^
x«xxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxx

O ś w i ę c i m  d w o r z e c  (w Galicji) 
poleca swoje o

(J) wyroby z tektury dachowej i asfaltu (j)

. K  P r o s p e k ty ,  c e n n ik i i  w z o r y  są. k a ż d e m u  d o  d y s p o z y c j i .  A  

D zieln i ajenci znajdą um ieszezenie I 876 W

\

w ła s n e j p p od u ltc ji.
P o d e jm u je  pod kilkoletnią gwarancją wykonanie d a c h ó w  z  te k tu ­

r y  d a c h o w e j i  c e m e n tu  d /rzew n ego  w edług najnowszej metody.
A sfaltow an -Ę k, jakoteż w ten zakres wchodzące roboty wykonywa 

rzetelnie i po umiarkowanych cenach.
P r o s p e k ty ,  c e n n ik i i  w z o r y  są  k a ż d e m u  d o  d y s p o z y c j i .

D zieln i ajenci znajdą um ieszczenie 1 876
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g łó w n y  m ag azy n  b ron i

A. DZIKOWSKIEGO
W E  L W O W IE .

S p r z e d a ż  ito n i.
W m iasteczku  S aw iszcze, K ijow sk ie j G rubernji, P ow ia tu  Taroszczań* 

sk iego , odbędzie s ię  n a  d n iu  7. P a ź d z ie rn ik a  (23 . W rześn ia ) 1888 r- 
sp rzed aż  koni p rze z  lu y ta c ję .

L icytow ać się  będą og iery  i k lacze ra s  A ra b sk ie j i A n g ie lsk ie j 
z d a ta e  do s ta d a  i pod w ierzch , o raz  og iery , k lacze  i w a ia ch y  ra sy  N o f' 
m andzk ie j i in n y c h  zd a tn e  do s ta d a  i zap rzęg u , w ogóle około sztuk 
30, t e  s ta d  H rab ieg o  W ład y sław a  M ic h a ła  B ran ick ieg o  i 11 sz tu k  czy* 
s te j k rw i ze s ta d a  W go A le k sa n d ra  R akow sk iego . O sta tn ia  stacji' 
F asto w sk ie j że lazn e j d rog i m iasteczko  B ia ło c e rk ie w .

O szczegó łach  dow iedzieć s ię  m ożna u Z arzą d za jąc eg o  stadann* 
H r. B ran ick ieg o , P a n a  A n to n ie g o  Z ak rzew sk ieg o , pocz ta  BiałocerkieW , 
te le g ra f  Staw iszczę.

L icy tac ja  odbędzie się  n a  go tów kę z do d an iem  Ł %  od z a lic y tir  
w anej sum y n a  korzyść u sług i s ta je n n e j.

N az a ju trz  po skończonej licy tacji kon i, to je  t d n ia  8. P a ź d z ie rn ik a  
(26. W rz eśn ia )  odbędzie się n a  fo lw arku  W yszkow skim  l i r .  W ładysław *  
B ran ick iego , o 3 w iorsty  od leg łym  od S taw iszcza , sp rzed aż , rów nież prze* 
licy tację , byd ła  popraw nego  ra s  S e m en th a l i H o len d e rsk ie j, b a rau ó tf 
czyste j kr wi  S o u thdow n  i ch lew n i rozpłodow ej c z y t t jc h  ras  A ng ie lsk ich  
B e rk sh ir  i Y u rk sb ir.

N ieza leżn ie  od licy tac ji są  do sp rz e d a n ia  w każdym  czasie  n» 
tym że fo lw arku  W yszkow skim  b a ra n y  S oufhdow n w ilości 20, w  wieku 
od roku do trz e c h  la t. 2594

c-y

I V  O d  2 0  1 a t d o ś w i a d c z o n e .  "TWE
B e r g r e r a  m . e d - 3 7 - c z : n . e

MYDŁO DZIEGCIOWE
zalecone przez znakomitości lekarskie, używane w różnych państwach Europy

ze skutkiem ua

wyrzuty skórne wszelkiego rodzaju,
osobliwie na chroniczne pryszcze, parchy, ostudy i pasożytne 
wysepki, tudzież na czerwoność nosa, odmrożenie, pocenie 
nóg, łup ież we włosach —  B e r g e r a  m y d ło  d z ie g c io w e  f.-,/' 
zawiera 40 procent mazi drzewnej i różni się od wszystkich  
innych tego gatunku m ydeł w handlu się znajdujących. —
D la uniknięeir pomyłek proszę wyraźnie żądai B e r g e r a  m y d lą  d z ie g ­

c io w e g o  i nważać na znaną markę ochronną.
N a  u n  c z y w e  c ierp ien ia  naskórrye używa się zamiast mydła dzieg­

ciow ego ze skutkiem

Bergera medycznego mydła dziegciowo-siarczanego
i  wtedy należy żądać Bergera mydła siarczano-dziegciowego, albowiem za­
graniczne wyroby imitowane są bezskuteczne.

Lagodniejszem  mydłom dziegeiowsm  na usunięcie n ie cz y s t°Aci p łc i,  
na wyrzuty skórne u dzieci, tudzież jako doskonały środek kosmetyczny do 
m ycia i kąpieli w eodziennem nZyein służy

Bergera glicerynow e m ydło dziegciow e,
które zawiera 35 procent gliceryny i jest perfumowane.

Cena sztuki każdego gatnnku 35 cnt. wraz z broszurą. 856 a
Fabryka i główny skład w ysyłek:

G. H eli & Comp. w  Opawie .
E n  g ro s  d la  L w o w a : u pp. aptekarzy : Piotra M ikoiascha, Z yg­

munta Ruc''"ra.
E n  d e ta l i  u pp. aptekarzy: H. Blum enfelda, K. Krzyżanowskiego, 

Jakóba Beisera, L. Frauenglasa, P. Geilhofera ; w  B r o d a c h  u M. Kulaka; 
ti> C zortlcow ie  u L. N o s sa ; w  la r n o p o lu  u F . Jam rógiewicza, L. 
F leischm auna; w  K o p e c zy f tc a c h  n Redera; w  P rze m y ś lu  u L. Nahlika, 
A. Mańkowskiego - w  S ta n is ła w o w ie  u A. Aim rowicza, J. Macury, A. 
Strzem eskiego, jakoteż we w szystkich innych aptekach w Galicji

E'a

P^piflr * fabryki ozer'0Oskiej. Z Drukarni „Dziennika Polskiego", pod zarządem J a n a  M i t t i g a .


